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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, pofwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  przez lud — dla ludu! 7*Z™T£.
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje REDAKCJA i EKSPEDYCJA
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Krwawe wałki polityczne.
B e r l i n .  Ubiegłej nocy doszło w  

kilku punktach m iasta do krw aw ych  
napadów kom unistycznych na człon­
ków republikańskiego Zw iązku Reichs- 
bannerów . Zw iązek Reichsbannerów  
zapowiada na w torek  wielkie pochody 
w celu zadem onstrow ania przeciw ko 
dotkliwem pobiciu sw ych tow arzyszy .

N o r y m b e r g a .  Z okazji odby­
wającego się tu kongresu socjalistów 
narodow ych doszło do starcia  z kom u­
nistami. Socjaliści narodow i zaatako­
wali i zdemolowali częściow o lokal, 
zajm ow any przez kom unistów. W y ­
w iązała sie strzelanina, skutkiem  któ­
rej 12 osób odniosło rany.

Zeppelin w Ameryce.
B e r l i n .  Donoszą tu z New Yorku, 

źe sterow iec „Zeppelin" w ylądow ał o 
godz. 9.52, t. zn. o godz. 2.52 w edług 
czasu środkow o-europejskiego. S tero ­
wiec k rąży ł nad lotniskiem około 20 
minut, zanim rzucił liny do ściągania. 
Załoga przeciągnęła następnie stero ­
w iec do m ałego m asztu. B ezzw łocz­
nie po lądow aniu pasażerow ie opuścili 
kabiny sterow ca. k tó ry  przez noc po­
zostaw ał przyw iązany  do m asztu. 
Lądow anie sterow ca na lotnisku Lake- 
hurst nastąpiło dokładnie w  4 dni po 
starcie w e Friedrichshafen. (PAT.)

Pociąg kurierski wpadł na autobus.
W a r s z a w a .  Pociąg kurjerski, 

zdążający z W arszaw y  do W ilna, na­
jechał na stacji M ałkina na przejeżdża­
jący przez przejazd kolejow y autobus. 
Autobus uległ całkow item u zniszcze­
niu. Szofer autobusu został ciężko ran ­
ny. w obec czego umieszczono go w 
szpitalu w  O strow ie M azowieckim. 
Sześciu lżej rannych pasażerów  auto­
busu opatrzono na miejscu. PAT.)

Flota rosyjska w Niemczech.
B e r l i n .  W  dniach od 17 do 21 

b. m. p rzybyć m a w  odw iedziny do 
portów  niemieckich na w ybrzeżu  bał­
tyckim  flotylla sowieckich okrętów  
w ojennych, m. in. ma krążow nik so­
wiecki zaw inąć do p.ortu Świnoujście, 
zaś dw a kontrtorpedow cę now oczesne­
go typu stanąć m ają na kotw icy w  P i­
lawie. (PAT.)

Projekt waluty międzynarodowej
W i e d e ń .  P rasa donosi z Buenos 

Aires, że stowarzyszenie argentyńskie 
przyjaciół Ligi Narodów przedłoży 
prezydjum haskiej konferencji repara- 
cyjnej projekt, według którego przy­
szły międzynarodowy bank odszkodo­
waw czy powinien wprowadzić własna 
międzynarodową walutę zlotową.

Konkordat z Jugosławią.
B i a ł o g r  ó d. M inister sp raw ie­

dliwości i w yznań religijnych czyni 
przygotow ania konkordatu ze Stolicą 
Apostolską. Dla zbadania tej sp raw y  
w ysłana będzie specjalna komisja. W  
zw iązku z tem w ezw any  został do 
stolicy prof. Lanowic

Zgon w ynalazcy.
W i e d e ń .  A W.) Na zamku W ein- 

bach w Karyntji zm arł w  71 roku ży- 
-ia Karol Auer-W eschlabr, sław ny 
w ynalazca lam py gazowej, tak zw. 
„lam py auerow sk ief1.

Katowice, środa 7-go sierpnia 1929.

Przed konferencje w Hadze.
H a g a .  (Tel. wł.) W  poniedziałek 

przybyli już w szyscy  delegaci na kon­
ferencję haską. W  południe przybyła 
delegacja niemiecka, składająca się z 
70 osób z m inistrami Stresem annem , 
W irthem , Hilferdingiem i Curtiusem  na 
czele.

W  ciągu przedpołudnia przybyła 
także delegacja polska z min. Zales­
kim, belgijska z pemjerem  Jasparem , 
w łoska z ministrem  skarbu Monzonim.

P o  południu odbyła się narada se­
kre ta rzy  delegacji sześciu głównych 
m ocarstw , na której ustalono program  
otw arcia konferencji. W edług tego 
program u oficjalne otw arcie konferen­
cji nastąpi we w torek na publicznem 
posiedzeniu, które zagai holenderski 
m inister spraw  zagranicznych. Po 
tem posiedzeniu odbędzie sie tajna na­
rada. na którei nastąpi w ybór przew o­
dniczącego. W edług wszelkiego pra- 
wdonodobieństw a będzie nim Briand.

W  jakiej formie weźm ie udział w  
dalszych obradaęh Polska i m ała koa­
licja. nie zostało ieszcze ustalone.

W ieczorem  odbyła sie u Brianda 
pryw atna narada kierow ników  delega­
cji sześciu m ocarstw .

G d a ń s k .  Om awiajac rozpoczy­
nające się w  Hadze obrady konferencji

m iędzynarodowej w  spraw ie planu 
Younga, wybitny publicysta niemiecki, 
Bahr, zam ieszcza w  „Danziger Zei- 
tung“ artykuł, w którym  podkreśla, że 
sytuacja delegacji niemieckiej w  H a­
dze nie jest pomyślna. Nie tylko bo­
wiem Rumunja i Grecja, co można by 
przeboleć, ale także Anglja nie okazuje 
skłonności do przyjęcia planu _ Younga 
bez zastrzeżeń. Do tej pory nie da się 
naw et przew idzieć, czy Anglja nie bę­
dzie chciała tego planu woeóle odrzu­
cić. co mogłoby w prow adzić Niemcy 
w fatalną sytuacje. W  końcu dr. Bahr 
stw ierdza, iż nadz;eie. nokładane ze 
strony Njcmiec w  Briandzie. sa zaw o­
dne, albowiem Briand z pewnością bę­
dzie działał jako w ybitny patriota 
francuski, a zatem dla strony niemiec­
kiej nie przedstaw ia żadnej korzyści.

P a r v z .  Dziennik „Le Tem ps“ pi­
sze, że delegaci francuscy udają się na 
konferencje haska ze szczerem  p ra­
gnieniem doprow adzenia obrad do po­
myślnego wyniku i z silną wola nie za­
niedbywania niczego, co umożliwiało­
by obronę jej słusznych interesów  i 
niespornych upraw nień. Jeżeli plan 
Younga dozna niepowodzenia, to w 
każdym  bądź razie interesy Francji 
znajdą gw arancję w  planie Dawesa.

Zjazd inwalidów wojennych.
W a r s z a w a .  W  drugim dniu 

obrad 4-go m iędzynarodow ego zjazdu 
organizacyj inwalidów przystąpiono 
do prac nad szeregiem  wniosków, 
zgłoszonych przez poszczególne dele­
gacje. Komisja do spraw  zaopatrzenia, 
obradująca pod przew odnictw em  p . 
W agnera (Polska) oraz komisja do 
spraw  pokoju rozpatryw ały  szereg re- 
zolucyj, dotyczących przedew szyst- 
kiem propagandy pokoju i środków  
zm ierzających do jego utrw alenia, oraz 
zagadnienie z dziedziny zaopatrzenia 
ofiar wojennych. Nad każdym  zgło­
szonym wnioskiem toczyła się szcze­
gółowa dyskusia. W nioski te w  osta­
tecznej formie będą przedstaw ione ple­
num. . .

Po zakończeniu obrad komisy] 
przystąpiono do wyboru naczelnego ko­
mitetu, do którego powołano po dwóch

przedstaw icieli Niemiec, Austrii, Buł­
gar#, Danji. Francji. Czechosłowacji i 
Polsfci. Z Polski do kom itetu weszli 
pp. K arkoszka i Stachecki; w  imieniu 
ociemniałych inwalidów weszli pp. 
W agner (Polska) i H irsch (Niemcy).

O godz. 6 po południu prezydent 
m iasta podeim ował w  salonach rady 
mieiskiej gości zagranicznych.

W  trzecim  dniu obrad odbedzie się 
pierw sze posiedzenie nowo obranego 
komietetu, o godz. 10, zaś obrady ple­
narne zjazdu. Po  uchwaleniu wnio­
sków. zgłoszonych przez komisję, 
uczestnicy zjazdu udadzą się na zw ie­
dzenie W arszaw y. O godz. 6 po po­
łudniu Związek Inwalidów Rzeczypo­
spolitej Polskiej, lake gospodarz zja­
zdu. wydr. ,ia cześ* gości w restaura­
cji seim owei obiad W ieczorem  na­
stąpi w yjazd uczestników  kongresu do 
Poznania. (Pat.)

Zajście w Paryżu w oświetleniu 
francuskiem.

fi W  a r s z a w  a. (Tel. wł.) Amba­
sada francuska przesłała następujący 
komunikat Polskiej Agencji telegraficz-
neJ: —.„Z przeprow adzonego w P aryżu  
urzędowego śledztw a francuskiego _ w 
spraw ie pobicia studentów  polskich 
na dw orcu północnym wynika, że p. 
W asiutyński 1 jego tow arzysze odmó­
wili opuszczenia praw idłow o zarezer­
w ow anych miejsc, które zajęli n iew ła­
ściwie. Zam iast dobrowolnie zastoso­
w ać się do żądania jednego z pomoc­
ników zaw iadow cy stacji, p. W asiu­

tyński podczas dyskusji dwukrotnie 
uderzył gw ałtow nie tego urzędnika. 
O dprow adzony do kom isarjatu dopu­
ścił się tam  nowego gw ałtu na osobie 
pomocnika kom isarza. S tan jego pod­
niecenia był tak wielki, że trzeba było 
aż trzech agentów , aby go uspokoić. 
W obec tego, za czynny opór zostało 
w szczęte przeciw ko niemu postępow a­
nie sądowe.**

To przedstaw ienie zajścia odbiega 
tak bardzo od tego. co tw ierdzą stu­
denci politechniki, że należy oczeki­
w ać dalszych wyjaśnień.
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W piętnaście la t . . .
Piętnaście lat temu, w  kilka dni po 

pierw szych strzałach, k tóre zw iasto­
w ały  w ybuch najw iększej tragedji 
dziejowej, jaką ludzkość przeżyła, 
w czesnym  rankiem  w yruszył z K ra­
kow a m ały oddział m łodych ludzi, 
ubranych w  szare m undury. Poszedł 
pod w odzą Józefa Piłsudskiego ku g ra ­
nicy, k tóra od przeszło 100 lat dzieliła 
naród polski, a zdaw ała się być tak sil­
ną, że nic jej nie będzie w  stanie p rze­
łam ać. A jednak przeszli ją żołnierzyki 
polscy i ponieśli w  lud, k tó ry  przez wiek 
cały  drżał przed nahajką sołdata rosyj­
skiego, radosną w ieść, że naród polski 
jest nietylko niewolnikiem, zakutym  w 
kajdany, lecz że pragnie żyć samodziel- 
nem życiem, w  sw em  w łasnem  wol- 
nem państw ie. Ta garstka bojowników 
z orłem  polskim na czapce zadokum en­
tow ała przed całym  św iatem  niezni- 
szczalność narodu i jego pragnienie 
zdobywania orężem  wolności.

Nikłym był Jen p ierw szy  oddział 
polski, słaby liczebnie, ale silny du­
chem i w iarą, że idea, k tóra go p ro­
wadziła. porw ie za sobą cały  naród 
i w  mgnieniu oka spotęguję szeregi, 
w y tw orzy  wielka arm je do walki o 
zdobycie niepodległości.

Ale naród nie odczuł doniosłości 
chwili. Tęsknota do niepodległości 
tkw iła w praw dzie w  sercach, jednak 
chęć czynu by ła  uśpiona. Nie rozbudził 
jej pochód garstk i Legjonistów  w  tym  
stopniu, jakby to stać się powinno. 
Mimoto rzucone przez Piłsudskiego 
ziarno nie zmarniało. P ow sta ł z tru ­
dem zaw iązek armji polskiej, stw orzo­
ny został fakt. z którym  liczyć się m u­
siała Europa. W  narodzie w zrasta ło  
coraz silniej poczucie, że nadszedł 
czas, w  k tórym  ze zm agań potęg św ia­
ta  wyłoni się w olność Polski, a to 
dzięki tej garstce zapaleńców, która 
piętnaście lat tem u w yruszy ła  na bój.

Minęły lata tw ardych  w ysiłków , 
zw ątpień, w alk w ew nętrznych. Runęły 
trz v  potęgi, k tó re  pasły  sie rozdartem  
ciałem Polski. Państw o polskie po­
w stało do życia. W  samem zaraniu 
przyszło  mu stoczyć ciężką w alkę z 
naw ałą bolszew icką. Z zapasów  tych’ 
w yszła  Polska zw ycięsko, śm iało  po­
wiedzieć można, że nie byłaby  mogła 
tego dokonać, gdyby nie istniały legjo- 
ny. jako kadry  tw orzonej pospiesznie 
armji polskiej, a nie byłoby legjonów, 
gdyby Piłsudski 6 sierpnia 1914 nie był 
ruszył ku granicy  rosyjskiej na czele 
sw ego oddziału. Dlatego, wielkiej do­
niosłości był ten czyn.

A potem przyszedł okres rozbudo­
w y państw a i staw iania podwalin pod 
jego byt. T rudny to nad w yraz  okres, 
najeżony mnóstwem niebezpieczeństw



nfetylko z zewnątrz, aie także z w e­
w nątrz . Gfebokie ran y  zostaw iła w  
duszy narodu niewola, wiele zaszcze­
piła trucizny, zatruw ającej życie pu­
bliczne. Podobnie jak w ów czas, przed 
piętnastu laty, z niedow ierzaniem , w ą t­
pliwością, naw et niechęcią patrzano na 
poczynania m arszałka Piłsudskiego, 
taksam o i teraz  jeszcze z tern samem  
uczuciem pew na część narodu p rzy j­
muje jego czyny, gdy w idząc w z rasta ­
jący upadek państw a, chw ycił w  swe 
ręce w  maju 1926 ster rządów . Szedł 
w  r. 1914 Piłsudski z garstką  sw ych 
najw ierniejszych, w ierząc, że ziści się 
m arzenie, że z czynu ich w yrośnie 
Polska wolna. Z ta sam ą w iarą  pro­
wadzi od trzech lat państw o, by zbu­
dować mu fundam enty niew zruszonej 
potęgi. Jak  w ów czas nie cofnął rsię, 
chociaż mu drogę kamieniami słano, 
tak teraz  idzie naprzód pomimo p rze­

szkód, w ierząc, że naród sam  z czasem  
ocknie się. zaniecha walki, stanie w  je­
dnym  szeregu, by wspólnemi siłami 
budować przyszłość Polski.

W iele — b ard zo  wiele jeszcze po­
trzeba w ysiłku, by  dać Polsce potęgę, 
k tó ra  um ożliw iłaby jej oparcie się czy­
hającym  niebezpieczeństwom . Tem 
później ją zdobędziemy, tem  drożej ją 
okupimy, im bardziej naród będzie roz­
darty . Niechże wspom nienie 6  sierp­
nia 1914 r. i tego czynu, k tó ry  tak 
w spaniałe w ydał owoce, będzie bodź­
cem do zaniechania zgubnej walki w e­
w nętrznej. Niech ono skupi w szystkie 
siły  narodu, już nie do walki orężnej 
z w rogiem  zew nętrznym , lecz do znoj­
nej, wspólnej p racy  nad umocnieniem 
fundam entów państw a. Niech za­
milkną w aśnie, a zapanuje zgoda, przez 

i  k tó rą  jedynie naród zapew nić sobie 
I może niezależny byt.

Przegląd polityczny j
Nieudałe próby połączenia Chadecji 

z N. P. R.
Od dłuższego czasu tak  na łam ach 

prasy  chrześcijańsko - dem okratycznej 
i Narodowej P artji Robotniczej, _ jak 
i w śród  kierow ników  tych stronnictw , 
toczyła się dyskusja nad ich połącze­
niem. W  niektórych dziennikach po­
daw ano już naw et w iadomość, że po­
łączenie to jest już w łaściw ie faktem, 
rozchodzi się tylko o załatw ienie for­
malności. W  ubiegłym  tygodniu od­
były  się też w  W arszaw ie narady, k tó­
re jednak, jak sie obecnie okazuje, nie 
doprow adziły  do porozumienia. N arady 
zostały przerw ane, a w  przyszłości 
prow adzone być m ają rozm ow y celem 
uzgodnienia program ów  obu stron­
nictw. Term inu ponownego zebrania 
nie ustalono, gdyż ujaw niły się zbyt 
duże różnice poglądów.

Zaostrzenie wojny celnej polsko- 
niemieckiej.

Odm owna odpowiedź rządu niemie­
ckiego na propozycję w znow ienia w  
lipcu rokow ań handlow ych z Polską 
w ykazuje, że Niemcy celowo dążą do 
ich przew lekania. Dowodem  tego jest 
fakt podw yższenia opłat celnych na 
produkty rolnicze, przez co stw orzono 
nowe w arunki, obalające porozumienie, 
jakie zdołano już w  niektórych sp ra­
wach osiągnąć. Podw yżki te m iały 
wejść w  życie 1 sierpnia. R ząd polski 
tniał nadzieję, że przez w znow ienie

rokow ań w  lipcu uda się skłonić Niem­
ców  do odroczenia tego term inu. T ym ­
czasem  Niemcy w łaśnie dlatego nie 
chcieli zgodzić się na propozycję Pol­
ską, by  nie odraczać w ejścia w  życie 
podw yższonych ceł. a przez to stw o­
rzyć fakt dokonany. G dyby rząd nie­
miecki chciał okazać dobrą wolę. b y ł­
by mógł skorzystać  z udzielonych mu 
w  ustaw ie upraw nień i odroczyć te r­
min w  m yśl życzeń polskich. W  po­
dobnych w ypadkach rząd polski oka­
zyw ał zaw sze dobrą wolę, ostatnio w  
spraw ie podw yżki cła na w yw óz drze­
w a olchowego, na czem  Niemcom b ar­
dzo zależało.

Nie m ożna się będzie dziwić, gdy 
Polska w  podobny sposób w  przyszło ­
ści będzie postępow ała.

Nowa zbrodnia sądowa.
Om awiając proces skazanego nie­

daw no w  drugiej instancji p rzez t ry ­
bunał R zeszy pod zarzutem  m order­
stw a  rabunkow ego robotnika polskiego 
Klimka, „D anziger Volksstimm e“ pro­
testuje przeciw ko temu procesowi, 
tw ierdząc, że w ykazuje on te same 
potw orne braki i błędy, w  jakie obfito­
w ał proces Jakubow skiego. Braki te 
i b łędy w yw ołują — jak podaje dzien­
nik — poprostu przerażenie i dowodzą, 
że w ładze spraw iedliw ości w  Niem­
czech niczego się nie nauczyły. „Dan­
ziger Volksstim m e“ podkreśla przede- 
w szystkiem , że Klimek nie zna języka 
niemieckiego, że mówił tylko po pol­

sku, a dodany mu na czas rozpraw y 
tłum acz nie spełnił sw ych obow iązków  
i nie inform ow ał go o najw ażniejszych 
fazach procesu. Pism o w skazuje na­
stępnie z naciskiem  na fakt, że skaza­
nie polskiego robotnika nastąpiło głó­
wnie na skutek zeznań św iadka Klem- 
steina, chorego um ysłowo. Klimka — 
kończy „Danziger Volksstimm e“ — 
skazano na karę śm ierci w skutek ze­
znań człow ieka, k tó ry  był w  tej sp ra­
wie zainteresow any, gdyż chciał prze- 
dew szystkiem  siebie oczyścić, a obcią­
żyć Klimka. Z drugiej strony  św iadek 
ten nie znajdow ał się w  pełni w ładz 
um ysłow ych.

Nieszczęśliwy Gdański
W  H annow erze o tw arto  w ystaw ę 

gdańskiego instytutu zagranicznego. 
Z ram ienia W olnego M iasta G dańska 
uczestniczył w  otw arciu w iceprezy­
dent senatu Gehl. k tó ry  nie mógł po­
w strzym ać się od ukłuć pod adresem  
Polski. D elegat G dańska ośw iadczył 
m. in., że m iędzy Gdańskiem  a R zeszą 
niemiecką istnieje ścisła łączność kul­
turalna. Jednak skutkiem  unji celnej, 
jaką stw orzono m iędzy Gdańskiem  
a Polską, położenie G dańska jest tru ­
dne. Zadaniem Niemców gdańskich, 
zakończył przedstaw iciel senatu, jest 
utrzym anie niem czyzny.

Brland odrzuca pretensje małych 
państw.

W edług doniesień p rasy  niemie­
ckiej, udział m niejszych państw  w  kon­
ferencji haskiej, a zatem  i Polski, ma 
być ograniczony jedynie do om ówie­
nia i uchwalenia sp raw y  odszkodowań 
wojennych w edług planu Younga. P o ­
dobno państw a te czyniły zabiegi 
u Brianda, aby m ogły być poczynione 
zm iany w  tym  planie, poniew aż naru­
sza on ich interesy. Ostatnio był tak ­
że w  tej spraw ie u Brianda Venizelos. 
B riand jednakow oż miał ośw iadczyć, 
że nie może w  tym  kierunku in terw en­
iować u fhocarstw , gdyż plan Younga 
stanow i n ierozerw alną całość i albo w 
przedłożonej przez rzeczoznaw ców  
formie zostanie przyjęty , albo odrzu­
cony.

Niewiadomo, czy doniesienie p rasy  
niemieckiej jest oparte  na au ten tycz­
nych informacjach. W  każdym  razie 
mniejsze państw a, o ile krzyw dzi ich 
plan Younga, będą się s ta ra ły  w płynąć 
na odpowiednią zmianę planu.

Prasa rosyjska o zerwaniu rokowań 
z Anglją.

S praw a zerw ania rokow ań sowie- 
cko-angielskich jest szeroko om aw iana 
przez całą bez w yjątku prasę sow ie­
cką. W yw ody są praw ie jednakow e. 
Najbardziej szeroko zajm ują sie dzien­
niki sowieckie w yborcam i angielskimi, 
haniebnie rzekom o oszukanym i przez

rząd M acdonalda, który nie dotrzymuje
przyrzeczeń przedw yborczych. R zą­
dowi temu zarzuca się dalej, że nie- 
tylko idzie śladami konserw atystów , 
ale co więcej, bardziej jeszcze od sa­
m ych konserw atystów  broni kapita­
lizmu. Jako dowód przy tacza  prasa 
fakt, że konserw atyści nie w ysuw ali 
nigdy sp raw y  długów, k tó rą  w ysunął 
rząd  M acdonalda, jako jeden z zasad­
niczych w arunków  w znow ienia stosun­
ków  z Sowietam i. Poza tem p rasa 
grozi, że jeżeli Anglicy upierać się 
będą p rzy  swoich pretensjach, to Rosja 
ze sw ej strony  w ysunie pow ażne p re ­
tensje, z k tórych  najpow ażniejszą po­
zycję stanow ią odszkodowania za 
zbrojne interw encje białogw ardzistów , 
podtrzym yw anych przez rząd angielski. 
Tym i sam ym i argum entam i operuje 
p rasa  sowiecka, om aw iając żądania 
angielskie, dotyczące zaprzestania pro­
pagandy kom unistycznej. Poza tem 
dzienniki przeprow adzają porów nanie 
m iędzy stanow iskiem  obecnego rządu 
angielskiego, a w ypadkam i chińskimi, 
tłum acząc an tysow iecką akcję w ładz 
chińskich intrygam i angielskiemi.

Ograniczenie zbrojeń morskich.
Tak Ameryka, jak i Anglja zdra- 

dzają obecnie chęć ograniczenia ol­
brzym ich w ydatków  na zbrojenia m or­
skiej Toczą się też z chwilą objęcia 
rządów  przez M acdonalda ożywione 
rokow ania między obydwom a -pań­
stwam i. Jak obecnie donoszą, zgo­
dzono się na to, by  nowe narady w 
spraw ie tej odbyły się w listopadzie 
w  Londynie. Jak niektóre dziennik; 
zapewniają, istnieje projekt bardzo 
prosty. Mianowicie w szystkie w ięk­
sze m ocarstw a m iałyby zmniejszyć o 
połowę sw e floty. P rzez  to oszczę­
dziłyby połowę w ydatków  na ten cel.

Czy na ten prosty  sposób zgodzą 
się m ocarstw a, jest bardzo wątpliw e.

O majątek cara.
Donoszą z Nowego Jorku, że nie- 

tylko A nastazja Czajkow ska, podająca 
się za córkę cara  Mikołaj'a, w ystąpiła  
z żądaniem  przyznania jej m ajątku, 
zdeponow anego przez cara  Mikołaja 
w  bankach am erykańskich. Okazuje 
się, że i trzydziestu  czterech członków 
rodziny Rom anow ych zgłosiło podob­
ne pretensje. W ielcy książęta zażądali 
zw rotu  znajdującego się w  Am eryce 
całego ruchom ego i nieruchom ego m a­
jątku cesarza, jak rów nież i skarbu ro ­
syjskiego. Stanow isko rządu am ery ­
kańskiego w  tej spraw ie jest odmowne. 
Rząd am erykański w ychodzi z założe­
nia, że rząd  tym czasow y Kiereńskiego, 
k tó ry  był oficjalnie uznany przez S ta ­
ny Zjednoczone, pozostał winien 187 
miljonów dolarów, k tóre w raz  z p ro­
centam i dziś stanow ią sumę 280 miljo­
nów dolarów.

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

P O Ś C I  t i .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

7 5 ) —o— (Ciąg dalszy).
Turkot był coraz w yraźniejszy i M arysia mo­

gła już wnioskow ać, że to był powóz, zaprzężony 
w parę koni lub czwórkę, gdyż łoskot kopyt i tu r­
kot kół był rów ny, spokojny i jakby przytłum iony. 
Ody M arysia w róciła  na drogę, pojazd oddalił się 
już. W  przypuszczeniu, że to jechał ktoś z obyw a­
telstw a okolicznego, postanow iła dopędzić powoź. 
Gdy jednak zbliżyła się do niego, w oźnica najw i­
doczniej podciął konie i powóz ruszył z w iększą 
szybkością. Zkolei i M arysia przyśpieszyła biegu 
W ilejki i gonitw a trw a ła  ze dwie w iorsty, jednak 
klacz M arysina zaczęła ustaw ać w  biegu. Dziew­
czyna krzyknęła kilkakrotnie, lecz tam ci nie mogli 
naw et usłyszeć jej głosu. W ięc dążyła tylko za po­
wozem, mając nadzieję, że ten przecież zmniejszy 
sw ą szybkość.

Już dniało, gdy M arsia w jeżdżała w jakąś wieś. 
P rzed jedną z chałup ujrzała chłopa, składającego 
wóz. Z atrzym ała konia i poczęła w ypy tyw ać w ie­
śniaka o powóz, k tóry  przed chwilą tędy przejechał. 
Chłop pa trzy ł na nią ’bystro, lecz nie odpowiadał. 
Dziew czyna w idziała w  jego oczdch jakiś czający 
się w yraz, więc mimowoli ściągnęła konia cuglami. 
W reszcie raczy ł chłop odpowiedzieć, że jechała 
dziedziczka z Krupcjek od b rata  w Ruczajówce.

—  P e w n ie  zrobili i m . . .  —  nastąpił g est, m a­
jący  zo b ra zo w a ć  pożar.

— A u  w as kto jest w e dw orze?  — pytała dalej 
M arysia. .

— Chłopy. Bo panów  wyrznęlim , a co mieli 
wzięlim.

M arysia szarpnęła mimowoli konia w stecz, bo 
sposób ^  jaki chłop mówił o tych strasznych rze ­
czach, w ^dał się jej niesam owity. W  sam ą zresztą 
porę to uczyniła, gdyż „rizun“ w yciągnął już dłoń, 
żeby pochw ycić jej konia. Bez nam ysłu wbiła kla­
czy ostrogi i pom knęła przed siebie.

G dy przejeżdżała przed chatami, chłopi zaczęli 
spiesznie w ychodzić z chat, jak gdyby w^ zam iarze 
zatrzym ania jej. W ołali naw et za nią coś, lecz nie 
zrozum iała czego chcą, bo w strachu wielkim pę­
dziła przed siebie. O detchnęła z ulgą, gdy znalazła 
się na końcu wsi. U jechała z pół w iorsty, zobaczyła 
na drodze stojący powóz, a obok niego dwóch 
jeźdźców. O drazu w padło jej do głowy, że to mu­
szą być kozacy, k tórzy zatrzym ali pojazd. Ponie­
w aż odległość między tąm tym i a nią nie była zbyt 
wielka, M arysia czuła, że nie m ogłaby już uciec, 
tem  więcej, że poczciwa klacz zbyt była strudzona, 
żeby naw et można m arzyć o ucieczce. Jechała tedy 
w prost na grupę, stojącą na środku drogi, ściskając 
tylko w dłoni kolbę rew olw eru, ukrytego pod pła- 
szczem.

W  powozie u jrzała dwie panie. Pozdrow iw szy 
je, prosiła o m ożność tow arzyszenia im, gdyż błąka 
się samotnie, uciekłszy przed zbuntow anym i chło­
pami, k tórzy  pozabijali jej rodziców i zrabow ali
dwór. , , . , ,

— M usiałam uciekać przed śm iercią — koń­
czyła opowiadanie. _

S tarsza  pani, siedząca w  powozie odezw ała się:
—  Jak nazyw ał się ojciec pani?,

— Krasnowolski.
— Znałam rodzinę jeszcze przed laty. My w ra ­

cam y z m ajątku b ra ta  do siebie. N azyw am  się Be- 
rezińska. Niepokoje między chłopami skłoniły nas 
do szybkiego pow rotu do Krupejków, naszej wsi. 
Chłopi w  By w ałkach tak  złow rogo patrzyli na nas, 
gdyśm y przed chw ilą tam tędy przejeżdżały, że te ­
raz prosiłyśm y spotkanych kozaków o asystę. P ro ­
szę, niech pani usiądzie przy mnie w  powozie. Moja 
córka zajmie miejsce obok stangreta, bo powożenie, 
to jej pasja.

Zw róciła się do kozaków, zapew niając ich w ję­
zyku rosyjskim, że sowicie w ynagrodzi im s tra tę  
czasu. Nie namyślali się wiele i pojechali zaraz za 
powozem. M arysia z w dzięcznością przy jęła p ro ­
pozycję jazdy powozem. Odczuła dziw ną p rzy ­
jemność, zm ieniw szy bądź co bądź tw arde  siodło 
na w yściełane siedzenie.

Pani Berezińska m ówiła o niepokojach między 
chłopstwem . Szły one od południa. W  Ruczajówce 
agitatorzy kom unistyczni urządzali _ w ciąż w iece 
i sytuać?a zrobiła się tak naprężona, że po tygodnio­
w ym  pobycie u b ra ta  m usiały obie panie ze względu 
na niebezpieczeństwo w racać do Krupejków, zw ła­
szcza, że rządca posyłał specjalnego posłańca z do­
niesieniem o jakichś dziw nych ruchach między 
chłopstwem  w ich wsi.

P o tem  zaczę ła  s ta rsz a  pani w y p y ty w a ć  M ary ­
się o szczegó ły  napadu  na d w ó r jej rodziców  i jej 
ucieczce. Z p oczątku  opow iadała  M arysia  żyw o 
sw oje dzieje, lecz stopniow o zapał jej p rzy g asa ł, bo 
jednosta jny  ruch pow ozu  począł na  nią d z ia łać  u sy ­
piająco. N ieprzespana noc i zm ęczenie zrob iły  
swoje. M ary sia  zasnę ła  ciężkim , m ęczącym  snem.

(Ciąg <Ulszy M*tAPł).
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Sw. Kajetana, wyznawcy, 
* 1480, t  1547.

Sw. Donata, bisk., męcz,, 
t  361.

Sw. Donacjana, biskupa 
w Chalons,

StOW.: OLECH.

Kto miłuje karność, miłuje umiejęt­
ność, ale kto nienawidzi strofowania, 
głupi jest. (Przyp. XI. 1.)

Z d a n i a :  Jeżeli będziemy miłoser- 
nymi, Bóg nam też okaże Swoje miło­
sierdzie.

Niechaj w iara nasza nie będzie 
umarłą, lecz ożywioną gorącą miłością 
ku Bogu i bliźnim.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 4.21, zach. o godz. 
19.18. — Księżyc wsch. o godz. 6.56, 
zach. o godz. 20.49. /■.

Długość dnia 14 godz. 57 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  krótka

wichura. — J u t r o :  gorąco.

— Przedstawiciele Forda w War­
szawie. W  miniony poniedziałek przy­
byli do W arszaw y przedstawiciele 
Forda, mianowicie generalny dyrektor 
Sorensen oraz generalny dyrektor 
sprzedaży Rockelman w raz z innymi 
przedstawicielami przedsiębiorstwa. 
Mają oni zbadać warunki zbudowania 
w Polsce oddziałów Forda.

— Pociągi pospieszne. Minister­
stwo kolei przystąpiło do zmiany pod­
kładów kolejowych i wzmocnienia to­
rów na linjach, po których biegną po­
ciągu pospieszne. Pozostaje to w 
związku z projektem zwiększenia szyb­
kości niektórych ekspresów do 70 ki­
lometrów na godzinę.

— Walka z paleniem tytoniu wśród 
małoletnich. Ministerstwo pracy i opie­
ki społecznej przystępuje do opraco­
wania szeregu przepisów dla zwalcza­
nia demoralizacji wśród małoletnich. 
Między innemi wydane ma być rozpo­
rządzenie zwalczania nałogu palenia 
przez małoletnich. W  porozumieniu z 
ministerstwem oświaty w szczęta bę­
dzie specjalna akcja przeciw nałogo­
wi palenia papierosów wśród uczni 
szkół średnich i powszechnych.

— Zakaz przywozu mąki pszennej 
i żytniej. Rada ministrów w ydała roz­
porządzenie w sprawie zakazu przy­
wozu mąki pszennej i żytniej. Na pod­
stawie tego rozporządzenia, które w y­
dano dnia 26 lipca, przywóz mąki 
pszennej i żytniej do obszaru celnego 
Rzeczypospolitej jest zakazany aż do 
odwołania.

Województwo śląskie.
* Wojewoda dr. Grażyński w po­

dróży. We wtorek wojewoda dr. Gra­
żyński odleci samolotem do W arsza­
wy, gdzie odbędzie konferencję w Mi­
nisterstwie Spraw W ewnętrznych i 
Ministerstwie Komunikacji, poczem po 
południu odleci do Poznania, a stam ­
tąd do Gdyni, gdzie będzie tow arzy­
szył ministrowi Kwiatkowskiemu przy 
zwiedzaniu portu.

* Ofiarność Ślązaków na cele ko­
ścielne. Na cele papieskiego dzieła 
krzewienia w iary zebrano w minionym 
miesiącu w  12 parafjach śląskich ogó­
łem 2 tysiące 158.45 zł. a na konwikt 
biskupi w Tarnowskich Górach zło­
żyło 5 kapłanów i inne osoby razem 
1130 zł.

* Uregulowanie zarobków robotni­
czych. W  tych dniach odbyła się pod
przewodnictwem inspektora pracy 
Gallota konferencja w sprawie regula- 
tsii Dtec w zakładach stolarskich aa

Górnym Śląsku. Po długich debatach 
ustalono dodatki do płac dotychczaso­
wych w wysokości od 4—10 gr za go­
dzinę dla wykwalifikowanych pracow­
ników stolarskich. Ostateczne podpi­
sanie umowy nastąpi po uzgodnieniu 
spraw y podwyżki przez przedstawi­
cieli pracodawców z ogółem pracowni­
ków stolarskich. Na konferencji tej 
ustalono wysokość płac zasadniczych 
i akordowych.

Następnie ustalono zasadniczą wyso­
kość staw ek płac robotników przem y­
słu izolacyjnego. Mianowicie robot­
nicy wykwalifikowani otrzym ywać 
będą zł 1.25—1.50, niewykwalifiko­
wani 66—95 gr. zaś kobiety ód 45—60 
groszy za godzinę. Niezależnie od tego 
t. zw. izolatorzy dostawki zasadniczej 
wynoszącej zł 1.50 za godzinę otrzy­
mywać będą dodatek akordowy w gra­
nicach od 20 procent w zwyż. Zazna­
czyć musimy, iż sa to pierwsze układy 
w sprawie zawarcia urnowy zbiorowej 
w  przemyśle izolacyjnym, której to 
umowy dotychczas na Śląsku nie było.

Ponadto odbyła się konferencja w 
sprawie regulacji płac w przemyśle 
dekarskim. Ponieważ pracodawcy 
przemysłu dekarskiego nie zastosowali 
dotychczas podwyżek przewidzianych 
dotychczasowemi umowami, opartemi 
na płacach w przemyśle budowlanym 
przeto okręgowy inspektor pracy inży­
nier Gallot zalecił zastosowanie tych 
umów w  terminie łO-dniowym w prze­
ciwnym razie inspektor pracy wyda 
pracobiorcom odpowiednie zaświad­
czenia dla sądów przemysłowych, lub 
grodzkich, które wówczas niewątpli­
wie w ydadzą orzeczenia korzystne dla 
pracobiorców, opierające się na istnie­
jących umowach.

* Brak węglarek. Pod koniec mie­
siąca lipca roku bieżącego zapasy w ę­
gla na zwałach powiększyły się o 15 
tysięcy tonn, wskutek braku węglarek. 
Wiadomo, że brak wagonów węglo­
wych wpływa ujemnie na produkcję 
węglową. Niedobór węglarek wyno­
sił od 10 lipca do końca miesiąca prze­
ciętnie 270 wagonów dziennie, w  ostat­
nim tygodniu sprawozdawczym nawet 
pięć do sześćset wagonów.

Z Katowickiego.
Katowice. ( Z n o w u  w i e l k a  a f e ­

r a  p r z e m y t n i c z a . )  Jak już dono­
siliśmy. w  mieszkaniu braci KuhneFów 
przy ulicy Sienkiewicza w Katowicach 
dokonano rewizji, podczas której ujaw­
niono przybory drukarskie. W  związku 
z tern podajemy bliższe szczegóły, 
gdyż w tym wypadku chodzi znowu 
o wielką aferę przemytniczą. Otóż 

i wydział śledczy w  Katowicach został 
{ uwiadomiony, że bracia Hugo i Bruno 
I Kuhnelowie, zamieszkali przy ul. Sien­

kiewicza 3 w  Katowicach, utrzymują 
kontakt z przemytnikami, oraz firma­
mi podejrzanemi o uprawianie prze­
mytu, w szczególności z firmą Paw eł 
Buchard w Katowicach, co do której 
od dłuższego czasu istniało podejrze­
nie, iż uprawia ona na większą skalę 
p.rzemyt z Niemiec do Poznania przy- 
bórów drukarskich. — W  tych dniach 
wywiadowcy wydziału śledczego prze­
prowadzili gruntowną rewizję^ w  mie­
szkaniu braci Kuhnelów, która dała 
sensacyjne rezultaty. U Kunehlów zna­
leziono większą ilość przyborów dru­
karskich, czcionki, odlewy, formy, ma­
szyny i t. p., oraz rachunek firmy Bu­
chard, z którego wynika, iż firma ta 
od dłuższego już czasu uprawiała prze­
myt materjałów drukarskich. W zw ią­
zku z wynikiem śledztwa przytrzy­
mano kierownika firmy Buchard Lud­
wika Pająka z Katowic, który zeznał, 
z polecenia właściciela firmy, Paw eł 
Buchard ukrył w mieszkaniu braci 
Kuhnelów wszelkie papiery kompromi­
tujące, stwierdzające niezbicie upra­

wianie przez firmę przemytu. W ydział 
śledczy całą tę sprawę w raz z aresz­
towanym Pająkiem przekazał w ła­
dzom celnym, które będą prowadzić 
dalsze śledztwo w  tej aferze przem yt­
niczej.

— ( Z a w i e s z e n i e  d y r e k t o r a  
p o c z t y . )  W  tych dniach zawieszono 
w urzędowaniu dyrektora urzędu poczt 
i telegrafów w Katowicach Marjana 
Dobrzyckiego, przeciwko któremu 
wszczęto śledztwo dyscyplinarne.

— ( U c h w a ł a  w s p r a w i e  u c z ­
n i ó w  w r z e m i o ś l e  c u k i e r n i ­
c z y m. )  Cech cukierników w Katowi­
cach odbył swe ćwierćroczne zebranie. 
Na zebraniu tern omawiano między in­
nemi sprawę gruntownego w ykształ­
cenia uczniów. W  sprawie tej zapadła 
uchwała, że w  jednym warsztacie 
wolno zatrudniać tylko czterech ucz­
niów.

— ( C z y j a  b r a n z o l e t k a ? )  Jan 
Hoppe, mieszkający w  Katowicach 
przy ulicy Wita Stwosza 5. znalazł 
złotą brazoletkę. Właściciema może 
odebrać swoją własność pod wyżej 
podanym adresem.

— ( Z a s ą d z e n i  z a  k r a d z i e ż  
ż e l a z a . )  Przed sądem w Katowicach 
odpowiadali W incenty Puzik i Rudolf 
Giinther, obaj z Katowic. Akt oskarże­
nia zarzucił im kradzież żelaza. Spra­
wa przedstawia się następująco: Puzik 
i Gunter wynajęli sobie od spedytora 
Ledwina wóz. Za wynajęcie furmanki 
zapłacili 40 żółtych. Z wozem zaje­
chali na katowicki dworzec towarowy. 
Tu skradli z wagonu 1370 kg różnego 
żelaziwa, wartości 900 zł. Skradzione 
żelazo sprzedali kupcom w Katowi­
cach. Sąd skazał Puzika na 5, Giinthe- 
ra na dwa miesiące i dwa tygodnie 
więzienia.

— ( O s z u s t w o . )  Do wydziału 
śledczego w Katowicach przybył Abra­
ham Siegmann, mieszkający w  Załężu, 
podając do wiadomości policji, że Mar­
kus Montag, rzekomo z Katowic, kupił 
od niego row er marki „Brylant" za 350 
złotych. Montag wpłacił zaliczkę 50 
złotych. Po kilku dniach przybył zno­
wu do składu Siegmanna celem naby­
cia gramofonu. „Klient" zabrał aparat 
z sobą, rzekomo by pokazać go żonie. 
Było to w lipcu bieżącego roku. Od 
tego dnia Markus Montag nie zjawił się 
w składzie kupca, u którego nabył ro­
w er i gramofon.

— ( K r a d z i e ż  s a m o c h o d u . )  
Ośmnastoletni Paw eł Kornke z Jano­
w a (kolonja Zuzanny) przyw łaszczył 
sobie samochód na szkodę inżyniera 
Stefana Wysockiego. Samochód znaj­
dował się na podwórzu kamienicy 14 
w Katowicach.

— ( Z a b ó j s t w o . )  Mieszkający w 
Roździeniu Antoni Florjan pchnął no­
żem trzy  razy majstra kowalskiego, 
Wilhelma Ungera z Katowic. Unger 
zmarł podczas transportu do lecznicy. 
Zabójca usiłował zbiec, lecz został 
schw ytany przez komisarjat w  Szopie­
nicach.

Zawodzie w Katowickiem. ( S p r z y ­
k r z y ł o  m u  s i ę  ż y c i e . )  Robotnik 
Jan W ojtynek. mieszkający w Zawo- 
dziu, usiłował odebrać sobie życie 
przez poderżnięcie gardła brzytwą. 
Niedoszłego samobójcę odstawiono do 
lecznicy w Katowicach. Wojtynek ta r­
gnął się na własne życie z powodu 
niesnasek rodzinnych.

Mysłowice. ( N o w a  l i n  j a  k o ­
l e j o w a . )  W  tych dniach odbył się 
odbiór przez Dyrekcję kolejową w Ka­
towicach nowo wybudowanego toru 
kolejowego, łączącego Mysłowice z Ja­
nowem. Dzięki zbudowaniu tej odnogi 
kolejowej, Mysłowice otrzym ały bez­
pośrednie połączenie z Rybnikiem 
i Bielskiem. Uruchomienie tej nowej 
linji nastąpi dnia 12 sierpnia. Niestety 
narazie dopuszczone są tylko pociągi 
towarowe. Ze względu na interesy 
miasta Mysłowic należy spodziewać 
się, żc w najbliższej przyszłości na no­
wej linji będą kursowały także pociągi i 
osobowe. — Przy, tej sposobności do- i

nosimy, że miasto Mysłowice otrzyma 
bezpośrednie połączenie także z mia­
stem Sosnowcem. Budowa tej linji ko­
lejowej będzie rozpoczęta na poizątku 
1930 roku.

— ( N o w y ' a u t o b u s . )  Dla linji 
Katowice - Ojców - Kraków zakupiono 
nowy, nader wygodny autobus. Nowy 
wóz oddano do użytku w minioną nie­
dzielę.

Szopienice w Katowickiem. ( A r e s z ­
t o w a n i e  s p r a w c ó w  n a p a d u  
b a n d y c k i e g o . )  Jak w swoim cza­
sie donosiliśmy, w dniu 15 maja roku 
bieżącego dokonano napadu rabunko­
wego w sieni domu 4 przy ulicy 3 Maja 
na kasjerkę kina „Helios" Eugenję 
Sehmitdównę, mieszkającą w tej ka­
mienicy. Kasjerka w racała do domu z 
pieniędzmi, pobranemi przy kasie tea­
tru świetlnego. Napastnicy wyrwali 
dziewczynie teczkę, zawierającą 140 zł. 
P<5 dokonaniu zuchwałego napadu ban­
dyci zbiegli. Śledztwo policji zostało 
uwieńczone pomyślnym wynikiem. 
Sprawcami rozboju byli Zygfryd Bar­
tek lat 27 i jego szwagier Wilhelm S i­
dło, lat 20. Bandyci mieszkają w Szo­
pienicach przy ulicy Dworcowej 14. 
Opryszków osadzono w więzieniu są- 
dowenj.

Roździeń w Katowickiem. ( Ś m i e r ć  
p d  d k o I a m i p o c i ą g u . )  Urzęd­
nik pocztowy Emanuel Pałka rzucił się 
pod koła pociągu osobowego. Nieszczę­
śliwy poniósł śmierć na miejscu. Zwło­
ki znaleziono na torze kolejowym mię­
dzy Roździeniem-Szopienicami, a My­
słowicami. Przyczyny samobójstwa 
na razie nie ustalono.

Dąbrówka Mała w Katowickiem. 
( L o s  g ó r n i k a . )  Rębacz Raudisz z 
Małej Dąbrówki został ciężko okale­
czony na kopalni „Fanny" przez w y­
buch naboju. Nieszczęśliwego odsta­
wiono do lecznicy gwareckiej.

Siemianowice w Katowick. (R e z - 
p a c z l i w y  c z y n . )  W iktorja Kępna, 
mieszkająca w Siemianowicach, wypi­
ła pewną ilość kwasu solnego, celem 
odebrania sobie życia. Kępną odsta­
wiono do lecznicy, gdzie zastosowano 
środki zaradcze. Pomoc lekarska była 
skuteczna i desperatkę przywrócono 
do życia.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k  p o d c z a s  p r a c y . )  Zatrudnio­
ny na kopalni siemianowickiej 30-letni 
robotnik Fr. Działek dostał się między 
dwa wózki, naładowane węglem, przy- 
czem złamał sobie ramię. Dziadka od­
stawiono do lecznicy.

Bieiszowice w Katowickiem. ( C i o s  
s i e k i e r ą . )  Karol Drysz posprzeczał 
się ze swoim synem. Podczas sprze­
czki Drysz uderzył swego 22-letniego 
syna siekierą. Uderzenie było tak sil­
ne, że młodego Drysza odwieziono w 
stanie ciężkim do lecznicy w Bielszo- 
wicach. Zaznaczyć należy, że po­
przedniego dnia młody Drysz poturbo­
w ał swego ojca.

I Król. Huty.
Król. Huta. (O n o w y  p a rk .)  Nie­

dawno temu pisaliśmy o tern, że Skar- 
boferme zamierza sprzedać względnie 
wydzierżawić dwór chorzowski. W 
związku z tern nadmienić należy, że 
magistrat winien okazję tę w ykorzy­
stać i nabyć lub wydzierżawić lasek 
chorzowski, należący do dworu. Moż- 
naby z niego stw orzyć piękny park, 
gdzie mieszkańcy tutejszego miasta 
mogliby zaczerpnąć po pracy świeże­
go powietrza. Projekt taki, o ile nam 
wiadomo, był już dawno w opracowa­
niu. Obecnie nadarza się' sposobność 
urzeczywistnienia tego planu, należało­
by ją więc bezwzględnie w ykorzystać.

—s (O k a s i e  p e n s y j n e j  z j e d ­
n o c z o n y c h  h u t  K r ó l e w s k i e j  
i L a u r y . )  Pomimo, że przez ugodę 
członków kasy ze zarządem huty spra­
w a w ypłaty em erytm y wydaw ała się 
być kwestją krótkiego tylko czasu, to 
jednak+ dotychczas nie nadeszło za­
twierdzenie jej przez województwo.
W  sn ra w ip  tpi 3n\i/iar1iiipm\7



Giełda pieniężna i zbożowa.
W  Katowicach płacono w  dniu 5 

sierpnia: za 100 złotych 47.02 m arek 
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
212.65 złotych.

W  W arszawie płacono w dniu 5 
sierpnia: za 100 franków  francuskich 
34.86 zł. za 100 franków  szw ajcarskich 
171.16 zł, za 100 koron czeskich 26.32 
złotych.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 5 sierpnia 1929 r.

Żyto s ta re  i nowe 26.25— 27.25, 
pszenica 47.50— 48.50, jęczmień 29—30, 
owies 24.25—27.00, m ąka żytnia 40.50, 
m ąka pszeniczna 73—77, osucie żytnie 
20—21, osucie pszeniczne 22—23.00. 
Tendencja spokojna.

tw ierdzenie zostało już przesłane z 
m inisterstw a do w ojew ództw a. Ze 
w zględu na trudne położenie pobiera­
jących em eryturę należałoby spraw ę 
tę jak najszybciej załatw ić.

— ( O d n o w i e n i e  h a l i  t a r g o ­
w e j.)  Konstrukcje żelazne hali targo ­
wej już lata  całe czekają na now ą po­
włokę, chroniącą przed rdzą. Magi­
s tra t w obec tego uchwalił p rzeprow a­
dzenie tych prac i rozpisał w  tym  celu 
konkurs.

— ( K r a d z i e ż e  k i e s z o n k o w e . )  
Kronika policyjne m a do zanotow ania 
kilka w ypadków  kradzieży  kieszonko­
w ych. Antoniemu Piątkow i z Hajduk 
W ielkich nieznany spraw ca w yciągnął 
z kieszeni portfel, zaw ierający  w ięk­
szą ilość gotówki i różne dokum enty. 
Bardzo nieostrożnym  bvł Franciszek 
Zabłocki z Szopienic, gdyż podczas ja­
zdy tram w ajem  z Katowic do Król. 
Huty kieszonkow iec zdołał ukraść mu 
portfel. Z. u tracił cała pensję w  w y ­
sokości 410 złotych, k tó rą  miał w  port­
felu. — Dotkliwie została poszkodow a­
na Rozalja Szczygieł z Maciejkowic. 
której w  hali targow ej ukradziono z 
torebki przeszło 300 żółtych. Chciała 
za te pieniądze poczynić zakupy na 
wesele, a będzie m usiała odłożyć w e­
selisko.

— ( Z d e r z e n i e  t r a m w a j u  z 
d o r o ż k ą . )  Z ulicy Chrobrego do­
rożka z gośćmi w eselnym i skręcała  w 
ulicę W olności, gdy została przez nad­
jeżdżający tram w aj uderzona, gdyż 
m otorow y nie zdołał już tram w aju za­
trzym ać. Na szczęście nie było w y ­
padku w  ludziach, tylko dorożka zo­
stała  uszkodzona.

Z Swictachłowickiego.
Świętochłowice. ( Z a t r z y m a l i  

p o c i ą g  o s o b o w y . )  Robotnik Jan 
O tręba z Katowic i Sw iętek z Imielina 
wszczęli spór w pociągu podczas jazdy. 
Podczas sporu Św iętek pociągnął za 
hamulec bezpieczeństw a, w skutek cze­
go pociąg stanął mniej więcej 500 m e­
trów  przed dw orcem  kolejowym  w  
Św iętochłow icach. Spraw cą zaopie­
kowała się policja.

Piaśniki w  Św iętochłowickiem . 
( D z i u r a  w  s z o s i e .  P rz y  parku w 
Piaśnikach zapadła się powierzchnia 
ziemi z powodu podebrania terenu 
przez kopalnię. D w a m etry  od toru 
tram w ajow ego zrobiła się w ielka dziu­
ra. Długość otw oru wynosi kilkanaście 
m etrów. O w ypadku uwiadomiono 
dyrektora kopalni.

Nowy Bytom w Św iętochłowickiem . 
( Z u c h w a ł y  z ł o d z i e j . )  M atka 
młodego robotnika, Sobeczkow a z No­
wego Bytomia, czekała na pow rót sy ­
na z pracy. Poniew aż czas pow rotu 
już daw no minął, a syn do domu nie 
wrócił, przeto Sobeczkow a w yszła  na 
ulicę, by przekonać się, czy syn znaj­
duje się już w  pobliżu domu. D rzw i do 
mieszkania zostaw iła o tw arte  na 
oścież. W krótce Sobeczkow a w róci­
ła do m ieszkania i spostrzegła, że 
drzwi od szafy są oderw ane. Złodziej 
przeszukał szafę, chcąc ukraść pienią­
dze. Lecz znalazł tylko próżną to reb ­
kę dam ską, k tórą porżnął nożem. Ody 
młody Sobeczek w rócił do domu, spo­
strzegł natychm iast, że niepożądany 
gość przyw łaszczył sobie skrzypce, 
W yżej opisany w ypadek powinien być 
być przestrogą dla w szstkich, że drzw i 
do m ieszkania należy zam ykać.

Ruda w Św iętochłowickiem . ( S k u t ­
k i  z b y t  s z y b k i e j  j a z d y . )  Robot­
nik Brunon W róbel, m ieszkający w 
Rudzie przy  ulicy Sobieskiego 36, je­
chał zbyt szybko row erem , w skutek 
czego najechał na drzew o przydrożne. 
W róbel uderzył tak  gw ałtow nie o 
bruk ulicy, że u tracił przytom ność. W  
stanie groźnym  odstaw iono go do lecz­
nicy.

Szarlej w  Św iętochłowickiem . (S k u- 
t k i  z ł e g o  n a s t a w i e n i a  z w r o t ­
n i c y . )  Na tutejszym  dw orcu kolejo­
w ym  zdarzyło  się nieszczęście. W sku­
tek złego nastaw ienia zw rotn icy  na 
torze napraw ianym  przez robotników, 
wykoleił się parow óz, następnie w y ­
skoczyło z szyn 18 w agonów , z któ­
rych kilka zostało zniszczonych.

Z Pszczyńskiego.
Bieruń Stary w  Pszczyńskiem . (Z 

d z i a ł a l n o ś c i  L i g i  O b r o n y  
P o w i e t r z n e j . )  P rzed  kilku dniami 
odbyło się walne zebranie koła miej­
scow ego ligi. Na zebraniu tern w ybra­
no now y zarząd w następującym  skła­
dzie: naczelnik poczty Ludwik Św ier- 
kot prezes, kierow nik szkoły Jan Spy- 
ra  sekretarz, S tanisław  Czajka skarb­
nik. Ław nicy: Emil W ieczorek i Lud­
wik Michalik. M iesięczne zebrania bę­
dą odbyw ać się w  każdy pierw szy po­
niedziałek po pierw szym  w  miesiącu.

Z Rybnickiego.
W odzisław. ( U w i a d o m i e n i e . )  

M agistrat m iasta W odzisław ia podaje 
do wiadomości, że w  miesiącu sierpniu 
nie będą odczytyw ane zegary  św iatła  
gana przez kasę miejską(g ‘ cmfwypp 
elektrycznego. O płata za św iatło  rów ­
nież nie będzie ściągana przez kas.ę 
miejską. Nastąpi to w  przyszłym  mie­
siącu, tak, że w miesiącu wrześniu 
należy uiścić opłatę za św iatło  za dwa 
miesiące, t. j. czerw iec i lipiec.

Żary w  Rybnickiem. ( P i e l g r z y m ­
k a  j u b i l e u s z o w a  d o  P i e k a r . )  
Przypom inam y, że 14 sierpnia o godz. 
7.30 rano w yruszy  z Żar pielgrzym ka 
jubileuszowa do P iekar na uroczystość 
W niebow zięcia N. M. P. Udział w 
pielgrzym ce biorą w szystkie związki 
katolickie ze sztandaram i oraz parafja- 
nie z chorągw iam i. Zbiórka przed ko­
ściołem o godz. 6.30 rano.

Paruszowiec w  Rybnickiem. (Z h u- 
t y  „S i 1 e s i a “.) W  hucie „Silesia" na­
stąpi unieruchomienie części huty. Z te ­
go powodu panuje w śród robotników 
wielkie przygnębienie, poniew aż u tra ­
cą pracę i zarobek. P rzed  rokiem o 
tym  czasie huta zatrudniała w szystkich 
robotników. Należy mieć nadzieję, że 
zarząd  huty nie dopuści do redukcji 
załogi.

Wiełepołe w  Rybnickiem . ( N a p a d  
r a b u n k o w y . )  W łaściciel kiosku 
M aksymiljan Skow ronek z R ydułtów  
został napadnięty przez kilku osobni­
ków. Napastnicy spostrzegli w  lokalu, 
że Skow ronek ma p rzy  sobie w iększą 
sumę pieniędzy. W ieczorem  około go­
dziny 10 napadli na Skow ronka, obili 
go kijami, następnie zrabow ali mu 400 
złotych i pęk kluczy.

Skrzyszów w  Rybnickiem. ( U r o ­
c z y s t o ś ć  p a r a f j a l n a . )  W  nie­
dzielę, dnia 11 sierpnia odbędzie się w 
tutejszej parafji doroczny odpust. Jeśli 
pogoda dopisze, przybędą do S k rzy ­
szow a wierni także z okolicznych miej­
scowości, by odwiedzić tu tejszy s ta ­
rożytny  kościółek.

Czuchów w Rybnickiem. ( Z g o n  
d z i e l n e g o  r o d a k a . )  P o  długich, 
ciężkich cierpieniach zm arł sekretarz  
okręgow y Związku Pow stańców  Ślą­
skich śp. Alfons Kołodziej, k tóry  brał 
udział w  drugiem i trzeciem  powstaniu. 
Pogrzeb dzielnego Polaka-obyw atela 
odbył się w e w torek, dnia 6 sierpnia 
przy  licznym udziale rodaków  oraz 
tow arzyszów  broni. Śp. Alfons Koło­
dziej zm arł w  31 roku życia. Niech od­
poczyw a w  pokoju!

Radlin w  Rybnickiem . ( K a p ł a n  
z I n d o  c h i n . )  Pod koniec minionego 
m iesiąca p rzybył do radlińskiej para- 
fji ks. M arcin Thuc, narodow ości indo- 
chińskiej. Jak w  poprzednim  tygodniu 
donosiliśmy, ks. Thuc odbył studja naj­
p ierw  w  seminarjum  sw ej diecezji, na­
stępnie w  Rzym ie, gdzie zdobył trzy  
doktoraty. W  Rzym ie p rzeby ł 8 lat, 
w  P ary żu  dw a lata. Ks. Thuc zwiedził 
w szystk ie w ieksze Daństwa w  Europie.

Z Tarnogórskiego.
Tarnowskie Góry. ( Z a m k n i ę c i e  

s z o s y . )  Szosę Katowice — Lubliniec 
zamknięto aż do 31 grudnia roku bie­
żącego, mianowicie odcinek tarnogór- 
ski. Ruch kołow y odbyw a się przez 
M iasteczko — Tarnow skie G óry — 
Nakło — Św ierklaniec.

Z  Cieszyńskiego.
Bielsko. ( P o ł o ż e n i e  w  p r z e ­

m y ś l e  Ś l ą s k a  c i e s z y ń s k i e g o . )  
Jak  już donosiliśmy, pobyt w  Bielsku 
głównego inspektora p racy  Klotta po­
został bez skutku na położenie w  p rze­
m yśle Śląska cieszyńskiego. Niektóre 
pism a donoszą, że w iadom ość, iż wielu 
robotników  pow róciło do pracy, nie 
polega na praw dzie. Tylko w  jednej 
m iejscowości, w  W ęgierskiej Górce 
kilkunastu pozam iejscow ych robotni­
ków  przybyło  do p racy  w  fabryce, 
lecz zostali zmuszeni do odejścia przez 
strajkujących robotników. Zatrudnieni 
p rzy  budowie zapory w odnej w  W a- 
piennicy rozpoczęli strajk, poniew aż 
kierow nictw o budow y nie zgodziło się 
na podw yższenie p łacy  na 1 zł 18 gr 
na godzinę. Kilku robotników  usiło­
w ało  popsuć pompy. Zam iar sabotażu 
nie udał się, gdyż zaw ezw ano policję. 
G łów nych podburzaczy w ydalono z 
pracy. Z pow yższego w ynika, że po­
łożenie w  przem yśle na Śląsku cie­
szyńskim  jest poważne. Niedzielne 
dzienniki cieszyńskie donoszą, że so­
cjaliści zam ierzają w yw ołać stra jk  ge­
neralny  na Śląsku cieszyńskim .

Dziedzice w  Bielskiem. ( P o d  k o ­
ł a m i  s a m o c h o d u . )  Emilja Szcze- 
brocha z Dziedzic została przejechana 
przez autobus, przyczem  doznała 
w strząsu  mózgu i obrażeń na całem  
ciele. W  stanie nieprzytom nym  od­
wieziono ją do szpitala w  Bielsku.

W ilkowice w  Cieszyńskiem . ( P o d ­
p a l e n i e . )  P rzed  kilku dniami dono­
siliśmy, że w  W ilkowicach spaliły się 
budynki Józefa M iędzybrodzkiego. P o ­
niew aż by ły  poszlaki, że ogień został 
podłożony, przeto  policja w droży ła  
śledztw o. Pod koniec minionego ty ­
godnia aresztow ano całą rodzinę Mię­
dzybrodzkiego pod zarzutem  rozm yśl­
nego podpalenia zagrody, celem uzy­
skania w ynagrodzenia z kasy tow a­
rzy s tw a  ubezpieczeniowego. Policja 
a resz tow ała  najpierw  rolnika M iędzy­
brodzkiego, następnie także jego żonę, 
córkę i zięcia.

Z całej Polski.
W arszawa. ( K r w a w y  c z y n  z 

p o w o d u  w y g r a  nej w  k a r t y . )  W 
Jabłonnie Legjonowej pod W arszaw ą 
dwóch znanych zawalidrogów , Fr. W il- 
gosz i E dw ard Balusz podczas sprzecz­
ki na tle w ygranej w  karty  rzucili się 
na trzeciego uczestnika gry, zadając 
mu kilka pchnięć nożem w piersi. W  
stanie beznadziejnym  odwieziono nie­
szczęśliwego gracza do szpitala.

Białystok. ( Z a p o w i e d ź  w c z e ­
s n e j  z i m y . )  W  w ojew ództw ie Bia- 
łostockiem  zauważono w ostatnich 
dniach ciekaw e z punktu widzenia 
przyrodników , w ędrów ki dzików w  
w iększych i mniejszych stadach, a 
czasem  naw et pojedyńczych sztuk w 
kierunku południowym, do lasów  na­
w et bardzo odległych. W  okolicy 
Brańska, zauw ażono przed tygodniem  
stado w archlaków  zdążających pod 
przew odem  m aciory na południe. Śta- 
do to praw dopodobnie w yruszyło  z pu­
szczy Białowieskiej. W  kilka dni póź­
niej w  Grodzieńszczyźnie zauważono 
w polu wielkiego odyńca, którego na­
zajutrz widziano już o kilkadziesiąt 
kilom etrów dalej na południe. Ludność 
miejscowa w róży z tych faktów  zimę 
bardzo w czesna i nadzw yczaj surow ą.

Grodno. ( Ś w i n i a  m a t k ą  p s ó w .J  
W  Jeziorach, powiatu grodzieńskiego, 
zdarzył się ciekaw y w ypadek: Świ­
nia w  zagrodzie gospodarza Andrzeja 
Mieleszki urodziła pięcioro żyw ych 
prosiąt, które w  60 proc. podobne są do 
psów. P rosię ta  te ponadto o ty le były  
niezw ykłe, że ogony w yrasta ły  im z 
połowy grzbietów . Św iadek Antoni 
Birńakiewicz opowiada, że zabobonny 
M ieleszka, p rzestraszony niebyw a- 
łem zjawiskiem, czem prędzej zakopał 
prosięta do ziemi.

S tarogard. ( Ś m i e r ć  p o d  k o p y ­
t a  m y  k o ń sk i e m i.) W  Starogardzie 
przejeżdżał powożem  znany w  mieście 
kupiec Goluński. Konie spłoszone syg­
nałem  przejeżdżającego samochodu, po­
niosły i najechały na zam iatacza ulic 
nieznanego nazw iska, tratu jąc go na 
śm ierć kopytam i. W  czasie dalszej 
galopady oberw ało się jedno koło z 
kół wozu i kupiec Goluński, k tó ry  sam 
powoził, spadł na bruk, ulegając cięż­
kim obrażeniom.

Szam otuły. ( P i o r u n o w e  f i g l e . )  
W  Brzeźnie w  czasie ciężkiej burzy 
piorun uderzył w stóg świeżo skoszo­
nego zboża, k tó ry  zapalił się jasnym 
płomieniem. W  tej samej chwili ude­
rzy ł drugi piorun i zapalił następną 
kupkę, a w  chwilkę później znowu 
zajaśniało i uderzający piorun zapalił 
dalszą sterę. Gdy dogasł już p ierw szy 
mendel żyta, piorun uderzył po raz 
czw arty  i zapalił następny mendel 
snopków. Na szczęście w iększych 
szkód nie było.

Toruń. ( S k a z a n i e  p r z e m y t ­
n i k a  b ry  1 a n t ó w.) W  sądzie okrę­
gowym  w Toruniu zakończyła się roz­
praw a sądow a przeciw  niejakiemu 
Ham m erm anowi, poddanemu belgij­
skiemu, k tó ry  w roku ubiegłym  p rzy ­
trzym any  został w  Toruniu p rzy  sprze­
daży przem ycanych przez siebie b ry ­
lantów. Sąd skazał H am m erm ana na 
konfiskatę w szystkich zajętych w 
swoim czasie przez policję klejnotów, 
w artości 62.000 zł, a ponadto skazał go 
na grzyw nę 4320 zł.

Z dalszych stron.
Berlin. ( S a m o b ó j s t w o  d w ó c h  

s i ó s t r . )  G azety berlińskie donoszą; 
49-letnia k raw cow a M arta B arth i 47- 
letnia jej siostra  K atarzyna pow iesiły 
się w m ieszkaniu sw em  w  Berlinie. 
P rzypuszczalnym  powodem  pow yższe­
go sam obójstw a jest nędza. S traciły  
one bowiem m atkę przed 2 la ty  i od 
tego czasu w alczyły  ustaw icznie z nę­
dzą. Klijentela ich — siostry  były  mo- 
dystkam i — coraz bardziej malała, 
aż w końcu ostateczną ucieczką przed 
nędzą znalazły w  śmierci.

Medjolan. ( M a t e m a t y c z n y p i o -  
r u n.) W  Malga Razor zdarzył się taki 
n iezw ykły  w ypadek. W  czasie gdy 
stado krów  w racało  z pastw iska za­
skoczyła je burza. Długi szereg zwie- 
rząd poruszał się wolno gościńcem ; w 
pewnym  momencie uderzył w  stado 
piorun, zabijając z m atem atyczną do­
kładnością, co czw artą  sztukę. W 
ciągu kilku sekund 23 k row y leżały  
m artw e na ziemi. Pasterzom  nie w y ­
rządził piorun żadnej szkody.

Paryż. ( J a k  m ą d r y  s ę d z i a  
w y k r y ł  z ł o d z i e j a . )  P ism a pary ­
skie donoszą: W  niezw ykły  sposób 
rozw iązał sędzia w pewnej małej 
m iejscowości francuskiej ciekaw ą spra­
wę sądową. Oto pewnego dnia zgłosił 
się do tam tejszego sądu wieśniak, 
w nosząc skargę przeciw  nieznanemu 
spraw cy, k tóry  poprzedniej nocy 
skradł mu w szystkie ule z pszczołami. 
P o  chwili namysłu, polecił sędzia w ie­
śniakowi, by zgłosił się w  sądzie na 
drugi dzień i przyprow adził ze sobą 
sw ych sąsiadów. — Istotnie następne­
go dnia staw ił się przed sędzią okra­
dziony z całą grom adą w ieśniaków : 
„Jak  śmiałeś, głupi człow ieku" — za­
w ołał sędzia na widok podniesionym 
głosem, — „sprow adzić przed moje 
oblicze tylu porządnych ludzi? Czyż 
nie widzisz, że złodziej, k tó ry  ci ukradł 
ule, ma jeszcze całe m nóstw o pszczół 
na kapeluszu?" W  tym momencie je­
den z przybyłych sięgnął do kapelusza, 
zdradzając się przez to jako złodziej.



Woldemaras jedzie do Genewy.
B e r l i n .  „Berliner T ageblatt“ do­

nosi z Kowna: W edług krążących tam 
pogłosek, W oldem aras zam ierza p rzy­
być osobiście na Zgromadzenie Ligi 
Narodów. T ow arzyszyć mu będzie 
poseł litew ski w Berlinie Sidzikauskas. 
W  Kownie przypuszczają, że ostatnia 
skarga litew ska przeciw ko Polsce w ej­
dzie już na porządek dzienny obrad se­
sji w rześniow ej. (Pat.)

G d a ń s k .  Om awiając odpowiedź

prezydenta: Rady Ligi Narodów Adac- 
ciego na ostatnią notę W oldem arasa, 
skarżącą się na rzekom e niebezpie­
czeństw o, grożące Litw ie ze streny  
Polski, „Danziger Volksstim m e“ pod­
kreśla, że odpowiedź Adacciego jest 
grzeczną, ale stanow czą odpraw ą no­
w ych oskarżeń litewskich, k tó ra  uda 
rem nia zam iar W oldem arasa ponow­
nego w ysunięcia spraw y wileńskiej na 
forum Ligi Narodów. (Pat.)

Górnośląski przemysł węglowy 
w czerwcu.

Stan zatrudnienia w  górnośląskich 
kopalniach w ęgla w  czerw cu w  poró­
wnaniu do m iesięcy poprzednich mimo 
w ejścia w  okres t. zw. m artw ego se­
zonu nie uległ zasadniczej zmianie.

Kopalnie śląskie w ydobyły  w  
czerw cu p rzy  24 dniach roboczych 
2 613 882 tonn węgla. W  maju w ydo­
bycie w ynosiło 2 513 040 tonn p rzy  23 
dniach roboczych. Zatem  w ydobycie 
w czerw cu w zrosło  o 100 842 tonn 
czyli o około 4 %. W zrost ten spow o­
dow any został w yłącznie przez te 
okoliczność, że m iesiąc czerw iec miał 
ieden dzień roboczy więcej niż maj. 
W ydajność dzienna kopalń natom iast 
w czerw cu cośkolw iek się obniżyła, 
bo w ynosiła ona w  czerw cu 108 012 t 
na jeden dzień roboczy, podczas gdy w 
maju 109 263 tonn.

Ogólny zbyt w ęgla (bez w łasnego 
zużycia kopalń i deputatów  w ęgla dla 
robotników i urzędników ) w ynosił w 
czerw cu 2 389134 tonn, czyli w obec 
2 491 308 tonn w  maju zm niejszył się 
o 102 174 tonn.

Z 2 389134 tonn ogólnego zbytu 
węgla przez sprzedaż w  mies, czerw ­
cu na rynek k rajow y przypada 
ł 358 446 tonn, a na eksport 1 030 688 
ipnn. W  porównaniu z majem zbyt 
r/ęgla w  kraju obniżył się o 157 238 t 
tzyli o 10,37 %, eksport zaś podniósł 
się o 55 064 tonn czyli o 5,64 %.

Spadek ogólnego zbytu w ęgla w  
czerwcu przypada w yłącznie na zbyt 
w ew nętrzny, gdyż eksport wykazuje 
pewien w zrost, k tó ry  atoli nie był w 
stanie pow etow ać ubytku zbytu na 
rynku krajowym .

P rzyczyną dalszego zmniejszenia 
się zbytu krajow ego były  w  czerw cu 
okoliczności na tu ry  sezonowej jak i 
częściow o ogólne osłabienie konjunk- 
tu ry  gospodarczej kraju, objaw iające 
się zw łaszcza w  słabej konjunkturze 
niektórych gałęzi przem ysłu. Zmniej­
szenie się konsumeji krajow ej doty­
czyło w ięc z jednej strony w  dalszym  
ciągu głównie sortym entów , używ a­
nych na opał domowy, co oczywiście 
jest w  pierw szym  rzędzie wynikiem  
sezonu letniego, z drugiej zaś strony 
rów nież do pewnego stopnia so rty ­
m entów przem ysłow ych w skutek nie­
dostatecznego zatrudnienia szeregu 
przem ysłów , a zw łaszcza łódzkiego 
przem ysłu włókienniczego. Dalej na­
leży skonstatow ać znaczne zmniejsze­
nie się zapotrzebow ania w ęgla ze 
strony rolnictw a, k tóre od pew nego 
czasu w skutek niskiego poziomu cen 
na produkty rolnicze znajduje się w  
szczególnie niekorzystnem  położeniu 
gospodarczem . W  pewnym  stosunku 
ograniczyły  zakupy węgla, również 
koleje (z 332 882 tonn w  maju _ na 
203 369 tonn w  czerw cu) oraz różni 
inni odbiorcy, tak  że całkiem słusznie 
m ożna mówić o nastaniu m artw ego se­
zonu na krajow ym  rynku węglowym .

Eksport w ęgla u trzym ujący  się już 
od szeregu m iesięcy na stosunkowo 
wysokim  poziomie, w  mies. czerw cu 
doznał pewnego dalszego w zrostu  w o­
bec tego, że kopalnie stara ją  się obe­
cnie załadow ać jak najw iększe ilości, 
bv spełnić kon trak ty  przed nadejściem 
zimy.

Fałszyw e szterlingi.
T u r y n .  A resztow ano tutaj nieja­

kiego Riveliego, w  którego domu skon­
fiskowano 6000 fałszyw ych bankno­
tów szterlingow ych. Siedmiu w spól­
ników Riveliego rów nież aresz tow a­
no. (PAT.)

Tajny magazyn broni.
W i e d e ń .  Komunikat urzędow y 

donosi, że dyrekcja policji w  Linzu 
przedsięw zięła rew izję na zamku 
W achsenberg, będącym  w łasnością ks. 
Stahrom berga i skonfiskow ała m aga­
zyn broni, sk ładający się z 39 karab i­
nów, 4 pistoletów  i wielkiej ilości am u­
nicji tudzież rysztunku wojskowego. 
P rzeciw  ks. S tahrom bergow i i niezna­
nemu nadaw cy przesyłki w drożone zo­
stało śledztw o karne za bezpraw ne 
posiadanie broni i fałszyw ą deklarację 
przesyłki. (PAT.)

Pełnia żniw.

Klęska Venizelosa.
A t e n y .  (Tel. wł.) W  niedzielę od­

były  się w  całej Grecji w ybory  do rad 
gminnych. W edług dotychczasow ych 
w yników  zwolennicy Venizelosa po­
nieśli w szędzie klęskę. Pow ody jej 
upatrują w  niedotrzym aniu przez Ve­
nizelosa przyrzeczeń, danych w  czasie 
w yborów  do parlam entu.

Z całego św iata

O % CM

„G dyby okręt się rozbił, a pani zna­
lazła się na odludnej wyspie, czego 
oani p rzedew szystk iem  p ragnęła?1* 

„Pom adki do ust.“
„A gdyby pani chciała mieć dwie 

rzeczy  ?“
„Dwie aotnadki do ust“

Książę Jerzy angielski upomina się 
o pensję.

C zw arty  syn króla angielskiego 
książę Jerzy , pełni, jak wiadomo, funk­
cje urzędnika m inisterstw a sp raw  za­
granicznych. Po kilkumiesięcznej p rz e ­
kładnej p racy  książę Je rzy  chciał 
o trzym ać należne mu pobory. Zdziwił 
się jednak niezmiernie, gdy mu ośw iad­
czono, że pensja jego nie została usta­
lona. Książę Je rzy  odręcznie napisał 
p ro test i p rzesłał go rządowi.

Policja lotnicza w e Francji.
W  ostatnim  num erze paryskiego 

„Journal Officiell“ został ogłoszony 
dekret o organizacji policji aw iacyj- 
nej“. Zadaniem  tej policji będzie dopil­
nowanie w ykonyw ania przez lotników, 
obow iązujących przepisów. Policja 
lotnicza utrzym uje sam oloty _ sygnali- 
styczne. Sygnał tych sam olotów będzie 
stanow ić sm uga czarnego dymu. Każ­
dy samolot, w idząc sygnał dym ny sa ­
molotu policyjnego, winien kierow ać 
się za nim i obow iązany jest do lądo­
w ania w  miejscu, gdzie mu policja 
w skaże.

m
W idzim y łan żyta, koszonego nie 

sierpami lub kosami, lecz m aszyną żni­
w iarką zbożową. Do żniw iarek zbo­
żow ych podobne się kosiarki łąkow e, 
których używ a się do sieczenia traw y  
i koniczyn. Mając parę dobrych koni, 
a  zboże niepokładzone, to żniw iarką mo 
żna śmiało zesiec 5 do 6 m orgów za 
dzień, przyczem  się kośnik w cale nie 
narobi, bo siedzi sobie i pojeżdżą. Żni­
w iarkam i można tylko tam  kosić, gdzie 
pole leży w  rów nych składach, gdzie 
się u trzym ały zagony, to dotąd koszą 
kosami lub sierpami. Żniw iarka układa 
sam a skoszone zboże w  w arstw y , które

byw ają później w iązane w  snopki i 
ustaw iane mędele. O ile zboże jest 
dojrzałe w ziarnie i w słomie, czyste 
od traw y , to zaleca się mędele zaraz 
zakapow ać, a zakapow ane żyto a na­
w et i pszenica może śmiało na polu kil­
kanaście dni pozostać bez obaw y dla 
w łaściciela, żeby porosło. Dzisiaj w pra­
wdzie nasi rolnicy obrabiają sw e role 
m aszynam i: m aszynam i sieją, m aszy­
nami młócą, w  elektrycznych m łynaw  
mielą, ale po starem u chleb jedzą i 
chw ała Najwyższem u, Boga jak przod­
kowie chwalą i ziemię rodzicielkę ko­
chają i jej się nie w yzbyw ają.

Ze Śląska Opolskiego
Z Bytomskiego.

W yjątkow o w ielką ilość' bocianów 
m ożna było zauw ażyć nad Bytomiem. 
Ze strony  Szom bierek zbliżyło się aż 
12 bocianów, zatrzym ało  się dłużej nad 
m iastem , jak gdyby chciały dokładnie 
zobaczyć sobie miasto, poczem  odle­
ciały w  stronę Karbu.

*

W dow a Rozalja K.. cierpiąca na na­
pady kurczow e, idąc W ielką Błotnicą, 
upadła na narożniku ulicy Polnej i ude­
rzy ła  głow ą o bruk. Upadek był tak 
nieszczęśliw y, że pozostała dłuższy 
czas bez przytom ności. Podczas gdy 
biedaczka leżała w  stanie nieprzytom ­
nym, jakaś bezw stydna osoba skradła 
jej torebkę ręczną z drobną zaw ar­
tością.

Z Gliwickiego.
W  Pilchow icach odbył się zjazd 

pow iatow ych s traży  pożarnych, że  
spraw ozdania w ynikało, że w ydział 
nie udzielał w ystarczających  subw en- 
cyj strażom  tak. że nie są one jeszcze 
na tym  poziomie, na k tórym  być po­
winny. W  zeszłym  roku były  czynne 
p rzy  270 pożarach. Pozatem  były  
czynne przy  11 pożarach leśnych.

Z Kozielskiego.
Kędzierzyn jest najw iększą gminą 

w iejską całego powiatu, liczy bowiem, 
jak w ykazuje ostatni spis 5359 m iesz­
kańców. Rozw ój swój i rozrost za­
w dzięcza kolei że lazn e j/g d y ż  Kędzie­
rzyn jest w ęzłem  kolejowym . K rzy­
żują się tutaj linje z Gliwic, Raciborza, 
Głogówka i W rocław ia. Obecnie pro­
jektow ana jest budowa nowej linji ku 
Strzelcom .

Z Strzeleckiego.
T ragiczną śm iercią zginął w  tych 

dniach 7-letni M igura z Szym iszowa. 
M. pojechał furm anką dw orską po tra ­
w ę i w racając  szedł obok wozu. P rzy  
wjeździe do bram y folw arku kosickie- 
go został przyciśnięty  do kam iennych 
futrzyn bram y tak mocno, iż wyzionął 
ducha na miejscu.

Z Raciborskiego.
W  Tworkowie pew na rodzina p rze­

jeżdżała na promie przez Odrę. Gdy 
prom  znajdow ał się w  środku rzeki, 
zerw ała  się lina i prąd uniósł prom 
w raz  z ludźmi i furm anką, kóra także 
była na promie. Niewiadomo, na czem 
byłoby się skończyło, bo sam  p rze­
w oźnik stracił przytom ność i biegał 
bezradnie po promie. W ypadek ten 
zauw ażył niejaki Burdzik, podrzucił 
powróz, a drugi koniec pow rozu za­
rzucił o poteżne drzew o nadbrzeżne. 
Prom  ściągnięto na brzeg, rodzinę w y ­
sadzono a próżny już prom podcią­
gnięto na w łaściw e miejsce.

Z Prudnickiego.
W  Celinie w dow a Pilaczkow a 

ukończyła p ierw szego sierpnia 90 rok 
życia. Sędziw a m atrona cieszy się do­
tąd pełnią sił um ysłow ych i fizycz­
nych.

*

Parobek  W ., kosząc ży to  m aszyną, 
zapomniał się i w ypuścił lejce z rąk. 
W  tej chwili z nieznanych przyczyn 
konie w y straszy ły  się i popędziły na 
oślep z m aszyną. W . spadł i dostał się 
pod żniw iarkę. Na szczęście kosy  za­
ham ow ały się, bo inaczej biedak byłby 
zginął s traszną śm iercią. Ale i tak  do­
znał złam ania ręki.

P ro d u k c ja  G órnego  Śląska w r. 1928.
Górnośląski zw iązek przem ysłow ­

ców górniczo-hutniczych ogłosił sp ra­
wozdanie za rok 1928. W edług tego 
spraw ozdania w ydobycie węgla w zro­
sło w  r. 1928 w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 8,9 proc. i zbliżyło się 
przez to znacznie do produkcji przed­
wojennej. Zbyt węgla podniósł się 
także znacznie.

Produkcja koksu, k tó ra  dawno już 
przew yższa produkcję przedw ojenną, 
zw iększyła się o 19,17 proc., osięgając 
tern samem  produkcję o 81,8 procent 
w yższą niż przed wojną. P rzyczyną 
tej nadw yżki była doskonała konjunk- 
tura w przem yśle żelazno-hutniczym. 
W zrost w ytw órczości, spow odow any 
głównie w zrastającem  zapotrzebow a­
niem rynku w ew nętrznego, w ynosił

odnośnie do surów ki żelaznej 5,2 proc., 
do stali surow ej 17,2 proc., do goto­
w ych w yrobów  w alcow anych 12,6 %.

W  porównaniu z rokiem 1927 pro­
dukcja cynku zw iększyła się w  r. 1928 
o 8,5 proc., kw asu siarkow ego o 18,3 
proc., blachy cynkow ej o 11,24 proc. 
Pozatem  znamiennem jest, że w  1928 
podjęto normalne w ytw arzanie  cynku 
elektrolitycznego, k tóre do tego czasu 
odbyw ało się w  sposób próbny.

Nas, ślązaków, interesuje także u- 
dział Górnego Śląska w ogólnej w y­
tw órczości Polski. . Udział Śląska w  
produkcji węgla kam iennego wynosi 
75 proc., koksu 100 proc., surów ki że­
laznej 70 proc., stali surowej 68 proc., 
cynku surow ego 87 proc., ołowiu suro­
wego 100 proc.



S P O R T .
Wyjazd polskich strzelców na mistrzo­

stwa świata.
W  so b o tę  w y je c h a ła  z  W a r s z a w y  do S to k h o lm u  

p rz e z  Berlin  e k sp e d y c ja  p o lsk ic h  z a w o d n ik ó w  n a  
m is trz o s tw a  ś w ia ta .  W  s k ła d  e k sp e d y c ji w e sz li z a ­
w o d n ic y : B o rz ę c k i, O o lań sk i, G o śc iew iczm , L e w iń ­
sk i, P o to c k i,  R u tc ck i, S tw a rz  S . i A. W ą s o w ic z , 
W rz o s te k  i Z alew sk i. K iero w n ik ie m  je s t  k a p ita n  
Z e lazn y .

Polska—Czechosłowacja 2:2.
W  so b o tę  z o s ta ły  ro z e g ra n e  n a  b o isk u  C ra c o v i i 

m ię d z y p a ń s tw o w e  z a w o d y  p iłk a rs k ie  o p u h a r  sk ro d -  
k o w o -e u ro p e js k i p o m ięd zy  re p re z e n ta c ja m i P o lsk i 
i C z e c h o s ło w a c ji,  z a k o ń c z o n e  w y n ik ie m  n ie ro z ­
s trz y g n ię ty m . B ra m k i d la  P o ls k i  s trz e l ili  K ozok  
i P a z u re k  po jed n e j. D la  C ze c h o s ło w a c ji S z u ra j 
i P ru d n ik .

Międzypaństwowe zawody lekko­
atletyczne Polska—Czechosłowacja.

J e s z c z e  n ie  p rz e b rz m ia ły  e ch a  p ię k n eg o  z w y ­
c ię s tw a  n a sz y c h  le k k o a tle te k , a  ju ż  d o w ia d u je m y  
s ię , że  m ię d z y p a ń s tw o w e  k o b iec e  z a w o d y  le k k o ­
a tle ty c z n e  p o m ię d z y  P o ls k ą  a  C z e c h o s ło w a c ją  o d ­
b ę d ą  s ię  w  dn iu  25 s ie rp n ia  n ie w  K ra k o w ie , ja k  je  
p rz e d te m  p ro je k to w a n o , le c z  n a  S ta d io n ie  w  K ró l. 
H ucie.

Trójbój pań o mistrzostwo Polski.
T ró jb ó j p ań  o m is trz o s tw o  P o ls k i o d b ę d z ie  się  

dn ia  15 s ie rp n ia  b r . na  s ta d jo n ie  w  K ró l. H ucie. Na 
p ro g ra m  tró jb o ju  s k ła d a ją  s ię :  B ie g  n a  100 m tr .,  
s k o k  W zw yż 1 r z u t  o szcz ep em .

Dziesięciobój o mistrzostwo GOZLA.
J a k  się  d o w ia d u je m y , w  dn iu  24 s ie rp n ia  o go ­

dzin ie  17 i 25 s ie rp n ia  b r .  o g o d z in ie  15 o d b ę d z ie  się  
na s tad jo n ie  w  K ról. H ucie  d z iesięc io b ó j o m is trz o ­
s tw o  G O ZL A . Z ak o ń c zen ie  d z ies ięc io b o ju  o d b ęd z ie  
się w  ra m a c h  p ro g ra m u  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  k o b ie ­
c y c h  z a w o d ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  P o ls k a — C ze c h o ­
s ło w ac ja .

Polska — Czechosłowacja 2 : 2 (2 : 1).
W  nied z ie lę  w  o b e cn o śc i 10.000 w id z ó w  o d b y ­

ły  s ię  z a w o d y  m ię d z y p a ń s tw o w e  p o m ię d z y  C ze ­
c h o s ło w a c ją  a  P o ls k ą , p o p rz e d z o n e  . m e c ze m  m ię ­
d z y  L w o w e m  a  K ra k o w em , zak o ń c z o n e  z w y c ię ­
s tw em  L w o w a  w  s to su n k u  7 : 5. P r z e d  ro z p o c z ę ­
ciem  g r y  o rk ie s tra  o d e g ra ła  h y m n  p a ń s tw o w y  
C ze c h o s ło w a c ji i P o lsk i. P r z e d  p a u z ą  r e p re z e n ta c ja  
p o lsk a  p rz e p ro w a d z iła  s z e re g  p ię k n y c h  a ta k ó w , z a ­
k o ń c z o n y c h  2 -m a b ra m k a m i, s trz e lo n e m i p rz e z  
K o zo k a  i P a z u rk a .  P o  p rz e rw ie  s ta łą  p rz e w a g ę  
m ia ła  d ru ż y n a  c ze sk a . B ra m k i d la  C ze c h o s ło w a c ji 
s trz e l ili  S z o ra j  i P ru d n ik .

Mistrzostwa ki. A.
M is tr z o s tw a  k l. A z b liż a ją  s ię  ju ż  ku  k o ń co w i. 

J e s z c z e  je d n a  ty lk o  n ie d z ie la  dzie li n a s  o d  defin i­
ty w n e g o  z a k o ń c z e n ia  m is trz o s tw a  ś lą sk ie j k la s y  A. 
M isó z e m  o k rę g u  k a to w ic k ie g o  z o s ta n ie  p ra w d o p o ­
dobn ie  K. S . 06 K a to w ice , a  m is trz e m  o k rę g u  k ró l-  
e w sk o h u c k ie g o  K. S . N a p rz ó d  L ip iny .

P o  n ie d z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  ś lą sk ie j k la s y  A 
ta b e la  m is trz o s tw  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o .

•N azw a k lubu G ier P k t. S to s . b ram
1. K. S . 06 K a to w ice 14 22 44 : 19
2. K. S . D ab 15 19 30 : 33
3. K. S . P o g o ń 15 17 35 :3 0
4. K. S . K o le jo w y 14 15 33 : 37
5. K. S . 06 M y sło w ic e 14 15 17 :1 6
S. K. S . D ian a 12 12 31 :2 3
7. K. S- N ap rz ó d 15 12 21 :4 1
8. K. S . P o lic y jn y 15 9 23 : 25
9. K. S . R o żd z ień 15 8 21 : 23

O kręg k ró lew sk ohuck l.
1. K. S . N a p rzó d 15 27 56 : 12
2. A. K. S . 14 18 32 :2 0

3. K. S . Ś lą s k 15 16 37 : 24
4. K. S . K re sy 14 13 39 : 47
5. K. S . 07 S iem . 14 13 33 : 34
6. K. S . O rz e ł 13 12 21 : 34
7. K. S. P o g o ń 15 11 23 : 41
8. Z jed n o c z y n i P . S. 14 9 20 : 39
9. K. S . I s k ra 15 9 26 : 39

Z posiedzenia W. G. i D.
Z. P. N. jak następuje:

15 sierpnia 1929 r .: G ru p a  K ró l. H u ta  
B ie lsko .

g ru p a

Usuwa radykalnie

PRZEPUKLINĘ
najzastarzalszą, najniebezpieczniejszą u Pań, 
Panów i dzieci (nawet tam, gdzie różne sy­
stemy bandaży i operacja nie pomogły) po 
osobistem jawieniu się bandażami nowego, 
opatentowanego wynalazku swego i prof. 
R asksl'a .

M. T i l lem an
specjalista i wynalazca opatentowanych ban­

daży.
Kraków, ni. Sslak  39.

Oddział w  WARSZAWIE, Hortensja 3.
Tel. 405-29.

U w aga ! Przyjmuje w Warszawie osobiście 
tylko we wtorki, środy i czwartki od 1-6. 

Żądać prospektów darmo.

Zatarg w angielskiem przędzalnictwie bawełnianem.
B e r l i n .  (Wiad. wł.) Gazety lon­

dyńskie donoszą, że strajk w  angiel­
skich przędzalniach, wyrabiających 
materje bawełniane, przerzuca się na 
pokrewne przemysły. Do V2 miljona 
strajkujących tkaczy dochodzą dalsze 
zastępy robotnicze. Fabryka, w yra­
biająca jedwab sztuczny, była zmu­
szona wypowiedzieć pracę 2000 robot­
nicom, ponieważ straciła zbyt na jed­
wabną przędzę, jakiej dostarczała kil­
ku fabrykom manszesterskim, w yra­
biającym półfabrykaty bawełniano- 
jedwabne. Obecny strajk robotników 
tkackich i przędzalń bawełnianych jest 
walką zarobkową, jakiej Anglja dotąd

miljonowe zamówienia w fabrykach 
francuskich i niemieckich. Wiadomo, 
że skoro jaki przemysł raz rynek zby­
tu wypuścił z swych rąk, to trudno mu 
go potem zdobyć z powrotem. Praw do­
podobnie gazety angielskie na razie 
przesadzają, lecz te złowrogie prze­
widywania mogą się spełnić.

To też obecny angielski rząd robo­
tniczy Macdonalda usilnie zabiega, by 
zatarg w przemyśle tekstylnym zała­
godzić. Tom Shaw, obecny minister 
wojny, jest zarazem głównym prze­
wodniczącym zespołu tkackich związ­
ków zawodowych. Interweniował po­
między obu stronami, lecz ani robotni-

nie przeżywała. Liczebnością mas 
robotniczych, dotkniętych bezrobociem 
przew yższał go tylko strajk angielskich 
górników z przed 2 lat. Atoli skoro ten 
zatarg potrw a dłuższy czas (a nato się 
zanosi),. to pociągnie za sobą skutki 
w prost nieobliczalne dla gospodarstwa 
krajowego, mas robotniczych, a osta­
tecznie i dla właścicieli fabryk.

Maszyny w fabrykach Manszesteru 
stanęły a kółka nie obracają się. Przed 
fabrykami dozorują posterunki straj­
kowe, by nie dopuścić łamistrajków 
do złamania solidarności robotniczej. 
Patrolują również oddziały policji, aby 
utrzymać spokój i porządek publiczny. 
W  salach fabrycznych przechadzają 
się dyrektorzy i dumając przypatrują 
się bezczynności w arsztatów. (Patrz 
obrazek większy.)

Telegram y z Londynu donoszą, że 
kilkudniowy strajk przędzalń mansze- 
sterskich spowodował, że dotychcza­
sowi odbiorcy angielskich towarów  
tekstylnych z zamorskich kolonij_ im­
perium brytyjskiego jak Południowa 
Afryka, Indje i Daleki Wschód, którzy 
dotąd pokrywali swe zapotrzebowania 
w fabrykach londyńskich, poczynili

ków, ani fabrykantów nie skłonił do 
ustępstw. Teraz robotniczy rząd Mac­
donalda będzie mógł pokazać, czy do­
rósł zadaniom, bo rządzić takiem pań­
stwem mocarstwowem, jakiem jest 
Anglja z jej kolonjami, nie jest rów­
noznaczne z uprawianiem agitacji 
i propagandy wyborczej.

18 sierpn ia 1929 r.s G ru p a  B ie lsk o  —  g ru p a  
K ró l. H u ta .

25 sierpn ia 1929 r .: G ru p a  K a to w ice  —  g ru p a  
B ie lsk o .

1 w rześn ia  1929 r .: G ru p a  K a to w ice  —  g ru p a  
Król. H u ta .

8 w rześn ia  1929 r.: G ru p a  B ie lsk o  —  g ru p a  K a­
to w ic e .

15 w rześn ia  15929 r .: G ru p a  K ró l. H u ta  —  g ru p a  
K a to w ice .

J ąfranie
■Mą ■ n i w l i ,  bełkotanie e tą  leczy 

w  4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
* -36, IŁ

Człowiek 
przezorny 

zanim 
kupi kosę, 

rower, 
gramofon 

in8trumenta muzyczne 
zażąda ilustrowany ka­
talog. Kosa reklamowa 
darmo. Załączyć 25 gr 
na porto.

Karmelicki 
Dem Wysyłkowy 

Poznań 
Plac Karmelicki 1.

„B uchaltery jne
Współczesne Wykłady11 
P a 11 i e r a gwarantują 
wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

Czarnecki Paweł 
w Michałkowicach

unieważnia niniejszem 
z g u b io n ą  książeczkę 
wojskową, wystawiona 
przez P. K. U. w Kato­
wicach.
HRMI t lMHM

ZASTĘPCY (czynie)
poszukiwani na bardzo 
Korzystnych warunkach 
dla rozprzedaży obli­
gacji n a  r a t y  nowym  
ułatwionym systemem. 
Sukces zapewniony — 
poważne stałe zarobki. 
Małopolska Kasa Kre- 
dytowa-Lwów — Ma­
łeckiego 2. _____

Ogłoszenia
każdego rodzaju przy­
niosą zawsze pożądany 
skutek, jeżdi je nadaje­
cie w gazecie, która nie- 
tylko w obwodzie prze­
mysłowym, lecz także 
i poza granicą tegoż ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
ogłaszanie w naszej ga­
zecie przyniesie wam 

w ie le  k o rzy śo i.

Krótko-zwiezłowato.
W samej Palestynie jest jedno miasto, 

w którem dziiwnym sposobem niema ani 
jednego żyda, mianowicie Nabhis.

Złote rybki były początkowo barwy 
brunatnej.

Twaróg stołowy
codziennie świeży, słodki, najlepiej wyrobiony 
do s m a ro w a n ia  C hleba i do p le c ien ia  

p lacków , również
Ser tylżycki gaf. I* A I I. 

Ser llmburskl (chudy) 
Twaróg beczkowy

dostarcza hurtownie i detalicznie koleją i pocztą

Mleczarnia Dwór Szwajcarski
Bydgoszcz, Jackowskiego 25/27.

K a r m e l k i
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S, A,
Kraków.

Przy zaktipnie prosim y zw racać baczna  
u w a g ę  n a  f i r m ę  n a s z ą .

Flota świata.
Pojemność floty światowej wynosi­

ła dnia 1 lipca 1914 r. około 45.000.000 
tonn: od tego czasu wzrosła o dalsze 
21 miljonów tonn i w dniu t lipca b. r. 
osiągnęła wysoką cyfrę 66 miljonów 
tonn. W zrost był — jak widzimy — 
wielki.

Na czele kroczy jeszcze ciągle 
Anglja (20.046.000 tonn), za nią Stany 
Zjednoczone (11.000.000 tonn), Japonja 
(4.200.000 tonn) i Niemcy (4.058.000 
tonn).

Natomiast w budowaniu nowych 
statków na pierwszem miejscu idą 
Niemcy, które wykazują największy 
przybytek tonnażu. W  ostatnim roku 
(od 1. 7. 1928 r. do 1. 7. 1929 r.) zbudo­
w ały: Niemcy (315.300 tonn), Anglja 
(291.000 tonn), Norwegja (256.000) itd.

Z powyższych liczb wynika, że 
Niemcy w przyspieszonym tempie 
chcą odbudować swoją flotę, która co 
do pojemności jest dzisiaj mniejsza o 
4.077.000 tonn od stanu przedwojenne­
go. Ażeby te braki nadrobić, Niemcy 
wysunęły się w budowie nowych okrę­
tów na czoło wszystkich państw 
świata.

Program radiowy.
Ś roda  7 sierpn ia 1929 r.

K a to w ic e , fa la  416.1 m .:  16 00 W ia d o m o śc i g ospo ­
d a rc z e  —  16.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e  —  17.25 W y ­
k ła d  ję z y k a  p o lsk ieg o  —  17.50 W ia d o m o śc i z 
w y s ta w y  —  18.00 K o n c e r t z  W a r s z a w y  —  19-00 
R o z m a ito śc i —  19.20 N a d p ro g ra m  —  19.45 S p o r t 
20.05 O d c z y t:  O ż y c iu  i tw ó rc z o śc i  m a la rz a  J u lia ­
n a  F a ła ta  —  20.30 K o n c e r t z  W a r s z a w y  —  22.15 
K o m u n ik ty  z  W a r s z a w y  —  23.00 S k rz y n k a  p o c z ­
to w a  w  ję z y k u  fran c .

W a rsza w a , fa la  1.395.3: 11.56 S y g n a ł c z a s u , h e jn a ł.
  12.05 P ły t y  g ra m o fo n o w e . —  12.50 W ia d o m o śc i
z  w y s ta w y  p o z n ań sk ie j. —  16.30 P ły t y  g ram o fo n o ­
w e .   17.15 K o m u n ik a ty . —  17.25 O d c z y t :  C o
d z ie je  s ię  n a  k s ię ż y c u ?  —  18.00 K o n c er t. —  19.00 
R o zm aito śc i. —  20.30 K o n c e r t s o lis tó w . —  21.30 
S łu c h o w isk o  p ió ra .

K ra k ó w , fa la  314 .1 : 16.30 P ły ty  g ra m o fo n o w e . — 
17.25 O d c z y t :  Ł o w ie c tw o  n a sz e  i  o b c e . —  19.00 
R o zm aito śc i. —  20.00 H e jn a ł. —  20.05 O d c z y t:  
T a je m n ic z a  śm ie rć  P ia s tó w  m a zo w ieck ic h . — 
22.45 M u zy k a  ta n e c z n a .

P ozn ań , fa la  336.3 : 12.20 R a d io g ra fia . —  12.50 W ia ­
d o m o ści z  w y s ta w y . —  13.05 P ły t y  g ram o fo n o w e . 
  14.00 G ie łd a . —  17.20 S łu c h o w isk o  d la  d z ie c i
—  (17.50 W ia d o m o śc i z  w y s ta w y . —  18.55 N ad ­
p ro g ra m . —  19.15 R z e c z y  c ie k aw e . —  19.30 P o ­
g a d a n k a  fra n c u s k a . —  20.30 M u zy k a  —  s k rz y p c a
—  22.30 R a d jo g ra fja . —  23.00 M u zy k a  tan eczn a , 

W ro cła w , fa la  321.2 : 9.00 T ra n s m is ja  z  F ra n k f u r tu
—  16.30 K o n c er t. —  18.00 P ro g ra m  d la  m ło d z ieży .
—  20.15 B erlin , b e r l iń c z y c y , b e rlin k i.

B erlin , fa la  475.4 : 10.45 U lto g ra fja . —  14.00 P ły ty  
G ram o fo n w e . —  17-00 Ś w ię to  dz ieci. —  18.00 
P ro g ra m  d la  dz ieci. —  18.45 M u zy k a . —  19.15 
O d c z y t m e d y c z n y . —  20.00 O d c z y t:  O ffen b ach  
i jego  o p e re tk i. —  20.20 „ B a n d y c i" ,  o p e ra  k o ­
m iczn a .

W ied eń , fa la  519.9: 11.00 M u zy k a . —  16.00 K oncert.
  18,30 B a jk a . —  20.00 U tw o ry  K n e id in g e ra . —
21.00 P ie śn i. —  21.30 K o n cert.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y  
dawnfeza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk O polsk i.-  
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Oodul* 

w Król. Hucie.

□□□□□□□□□□
Cierpiący 

na dolegliwości uszu
jak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie,
szum itp.

żąda prospekt I j A r h a ^  P oin ań
firmy "* 0  y —...

Zwierzyniecka 74.

□EDE 3 0 0 0
i
| r □

pierwszorzędny żółty towar po cenie zł 40.00 zs 
centnar ma stale do oddania

Ernst Muller, Mleczarnia
Gąski, pocz. Tarchanie, pow. Iaowrocław.


